
>ada upływa termin składania
^gcji o obywatelstwie Litwy

ŚRODA, 16 PA2DZIERNIKA 1991 R. 
Nr 202 (11688) Wileński

tof.

Podwójna uroczystość
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Konsul Generalny RP wręcza pani Helenie Zacharldewlcz wy* 
sokle odznaczenie. Fet. W. Charln

W  piątek w  W ileńskiej 
Szkole Średniej im. W łady
sława Syrokomli odbyła się 
niecodzienna uroczystość. A  
w łaściw ie dw ie —  obie pię
kne i wzruszające: otwarcie 
Szkolnej Izby Pamięci Patro
na szkoły W ładysława Syro
kom li oraz udekorowanie 
powszechnie łubianej i  sza
nowanej nauczycielki tej 
szkoły pani Heleny Zachąr- 
k iew icz wysokim  odznacze
niem —  Złotą Odznaką O r
deru Zasługi Rzeczypospoli
tej Polskiej, która jest przy
znawana osobom szczegól
nie zasłużonym w  krzew ie
niu polskości poza granicami 
kraju. Aktu  dekoracji doko
nał Konsul Generalny RP na 
Litw ie Zdzisław Kitliński. 
Do serdecznych gratulacji, 
jakie padły podczas uroczy
stości, dołącza się również 
„Kurier Wileński'* przypomi
nając czytelnikom, iż jest to 
już druga nagroda polska, 
jaką pani Helena otrzymała. 
W  ubiegłym bowiem roku 
przyznany je j został Medal 
Komisji Edukacji Narodowej.

W  tym dniu licznie zebra
na młodzież szkolna („patrz, 
jakie ładne te nasze dzieci, 
prawda?" —  ciągle mi kaza

ła podziwiać jedna z nau
czycielek i miała rację, bo 
naprawdę ładne) miała oka
z ję  powitać liczne grono 
gości. Powaga chwili w y
magałaby może określenia 
„dostojnych", ale może bliż
szym prawdzie będzie okreś
lenie „oddanych szkole przy
jaciół". Była wśród nich i 
Polska .M acierz Szkolna, i 
Fundacja Kultury Polskiej z 
pięknym darem —  10-tomo- 
w ym  zbiorem utworów Syro
komli. Czyż me jest wresz
cie przyjacielem szkoły i pol
skiego-szkolnictwa na Litwie 
pan W ojciech  Jerzy Podgór
ski, czyż nie stała się ni„m 
wspaniała trójka z Gdańska
—  współtwórcy Izby Pamięci
—  architekt Jolanta Cieślaw- 
ska, prezes Związku A rty 
stów Fotografików w  Gdań
sku Stefan Figlarowicz i ar- 
tystą-plastyk Franciszek W i
szniewski? A le  o nich nieco 
szerzej.

Wszystko zaczęło się w 
połowie lat osiemdziesiątych, 
kiedy to pan Stefan Figlaro
w icz usłyszał w  radiu jakąś 
audycję z W ilna o  szkole, a 
potem przeczytał w  „Tygod
niku Powszechnym" artykuł 

(Dokończenie na itr. 3)

Przyjęło dyplomatę Republiki Koreańskiej
Wilno (J3LTA). Wicepremier 

Wytautas Pakalniszkis 14 paź
dziernika przyjął ambasadora 
Republiki Koreańskiej Tak Chae 
Chana, przybyłego do Litwy w 
celu podpisania protokołu o na
wiązaniu stosunków dyplomaty
cznych.

Republika Koreańska jako 
pierwsza na lądzie azjatyckim 
uznała odrodzenie niepodległości 
Republiki Litewskiej — w roz
mowie. z gościem zaznaczył wi
cepremier. -- - Jej chęć nawiąza
nia stosunków dyplomatycznych, 
współpracy gospodarczej i kultu
ralnej pozwala oczekiwać, że

stosunki nasze będą się rozwija
ły- pomyślnie. Litwa, zarówno 
jak i Republika Koreańska od
czuwa brak surowca, ale ma też 
znaczny potencjał naukowy, dob
re kadry techniczne.

Obie strony zgodziły się, aby 
jednym z wzajemnie korzystnych 
kierunków działalności była 
współpraca w dziedzinie nauki f 
techniki.

W  toku spotkania wymieniono 
poglądy na temat założenia służb 
dyplomatycznych, zachęty do in
westycji oraz zapewnienia ich 
ochrony, innych interesu jąych 
oba kraje spraw.
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Oi dlaczego zgodnie 
fccyzją zmienia się 
działającej w gminie 

.rfony rolnej. Służba 
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fi pracach pizygoto- 
a do reformy rolnej", 
Jjj: „Polecić zarządom 
jjy oa wniosek rad 
i do 10 lipca.1991 r. 

w [ nfrderirily gmin- 
jifcj' rtforay jp inc] w 

W otóbjaDo tych 
aagałowić* Tgeodetę, 
[ja, ekonomistą oraz sta- 

pńy. Gminne słałby re- 
itiK) podległe są zarzą- 
pfaft Służba taka w 
bj gromie została po
lo żyda i zatwierdzona 

(pnaiEgo zarządzaj ące-
W K, KlimasTaiMrlryifl |
■<1 miesiąc pełniła swe 
p  1 oto widocznie Zfcod- 
Ib=Lj^ i „nowa miotła 
e . n'iecie“ pełńomo- 
J  *» rejon wileński, 

w  łagodnienia z su- 
*4 gminną 8 pażdzie-

E f f f i P p  rinPorŁt-L-. P- m  mocy które- 
i rolnej

»owi-czlonko- 
S j p f g S  oraz Al- 

■ Pnedwko kan-
“ UEąlaaa ti»)arr

wianie nic nie mają, z wyją
tkiem tego, że sam tryb włączenia 
jego w skład służby przeczy 
uchwale rządowej. Kategorycz
nie natomiast protestują przeci
wko A. Kuodiene, której niespe
łna przed dwoma laty ogólne 
zebranie rolników gospodarstwa 
„Suderwe" wyraziło votum 
nieufności i za udział w szach- 
rajstwach oraz opryskliwy sto
sunek do rolników postanowiło 
wymówić pracę i usunąć z li
sty członków kołchozu. Zbyt 
świeże w  pamięci ludzi są jesz
cze krzywdy, które współpra
cując z kierownictwem gospo
darstwa wyrządziła A. Kuodie
ne. Wystosowali . więc protest 
przeciwko jej kandydaturze do 
pełnomocnika rejonu A . Merky- 
sa, pod którym podpisało się 
blisko 500 mieszkańców gminy 
suderwskiej. A  Merkys zlecił 
tę sprawę rozpatrzyć swemu 
pomocnikowi G. Walincziusowi, 
który przybył w* ubiegły ponie
działek do pikietujących przed 
gminą suderwian. Zaczął jednak 
dowodzić, że podpisy są sfałszo
wane, że zajmie się tym proku
ratura, że Kuodiene to uczciwy 
człowiek itd...

Suderwian nie zadowoliło, ta
kie wyjaśnienie sprawy, na pi
kietę zebrali się również we 
wtorek. Zaniepokojony staro
sta gminy zwrócił się telefoni
cznie do pomocnika Merkysa, 
ale usłyszał w  słuchawce: „je-^

co robić, niechżeli nie mają 
stoją...". —

...A może wartałoby pełnomo
cnikowi rejonu A  Merkysowi 
pojechać do Suderwy i wysłu
chać zgromadzonych tam ludzi. 
Wszak konflikt: A  Kuodiene
kontra zespół odrodził się z jego 
decyzji. Wydaje się, że podob
na sytuacja może zaistnieć rów
nież w awiżeńskiej, buj widzi- 
skiej, bujwidzkiej, duksztańskiej, 
czarnoborskiej. ławaryskiej, mej- 
szagolskiej, mariampolskiej, mie- 
dnickiej, niemieskiej, podbrze
śkiej, rzesza ńskiej, rudami ń-
skiej, rukojńslkiej, wojdackiej 
oraz wakotrockiej gminach, gdzie 
na mocy tego samego rozporzą
dzenia pełnomocnika bez wnio
sków. rad gminnych dokonano 
zmian personalnych w składzie 
służby prywatyzacji. Dodajmy, 
że wśród 17 nowomianowanych 
kierowników gminnych służb 
prywatyzacji jest obecnie zale
dwie trzech Polaków. Skoro roz
porządzenie pełnomocnika rządu 
na rej. wileński jest niezgodne 
z Uchwałą Rządu „O  pracach 
przygotowawczych do reformy 
rolnej**, więc może zainteresują 
się tą sprawą również organa 
prokuratury?

D. DANOWSKA

N A  ZDJĘCIU: fragment pikie
ty przed suderwlańską gminą.

Fot W. Charln

...ORAZ K. UOKI

Tak się zbiegło, że w tymże 
dniu z  rana jednocześnie odby
wała się inna pikieta — w ob
ronie kontrolera państwowego 
K. Uoki. Konfliktową sytuację, 
jaka zaistniała w departamencie 
kontroli, niejednokrotnie próbo
wano rozstrzygać w parlamencie. 
Jednak ostateczna decyzja nie 
zapadła. Tym razem również 
sprawę departamentu kontroli 
odłożono z powodu usprawiedli
wionej nieobecności w parla
mencie K. Uoki.

Jadwiga BIELAWSKA
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wowe postulaty i opinie: ..Wiel
kie Wilno — kolej na nacjonali
zacja", „Wielkie Wilno -- rabu- 
, nek w biały dzień", „Byliśmy, 
jesteśmy, będziemy 1".

.—  Jako prawowici właściciele 
chcemy odzyskać swoją ziemię. 
Nasza ojcowizna musi do nas 
należeć — powiedziała mi K. 
Subotkłewicz z Czarnego Boru.

Dlatego w obronie praw mie
szkańców Wileńszczyzny prze
ciwko próbom jej rozczłonkowa
nia mamy zamiar pikietować co 
wtorek...
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Cotygodniowy sondaż „K .W .1
C O

' NIE ZAOGNIAĆ SPRAW KOŚCIELNYCH

B j jestem emerytką, dzieci moje i wnuki wychowałam-y duchu 
chrześcijaństwa, przez wszystkie tamte trudne lata rodzina nasza 
żyta z Bogiem i Kościołem. A  jednak nie chciałabym zgodzić się 

Iz  notatką z jednego z ostatnich sondaży. „Czy to po chrześcijańs
ku?" Uważam że nie należy tych ąpraw narodowościowych roz
dmuchiwać na podłożu kościelnym. Wierzę, że mogą być pojedyn
cze wypadki, kiedy ksiądz Litwin ćoś nietaktownie powie w stronę 
spraw polskich, ale wiem też, że są dziś takie dewotki, które biega
ją  z kościoła do kościoła, żeby to wyłapać, a potem zaognić. N ie na
leży podlewać oliwy do ognia, przecież żyjemy w państwie kato
lickim, a nasze stosunki katolików mają opierać się tylko na zgo-

Leokadla SO KO ŁO W SKA

APTEKI N A  KŁÓDCE

|Zachorowało mi nagle w sobotę dziecko. Wezwałam lekarza, 
który wypisał lekarstwo —  antybiotyki. Ponieważ mieszkam w 
Lazdlnaj, pobiegłam też tu do apteki — zamknięta. Z informacji 
wynika, że kilka aptek ma w soboty dyżury. Jadę zgodnie z ad. 
resami na 2aifco — zamknięta, na Vytauto — zamknięta, na al. 
Giedymina i -  zamknięta. Wszędzie tabliczka: inwentaryzacja od 
4 do 9 października. Czyżby należało robić inwentaryzację we 
wszystkich aptekach jednocześnie? Zmuszeni jesteśmy zgodzić 

■ że tak zdrożały lekarstwa, ale niech chociaż będzie gdzie je

kUipiil Wanda SOKOUŃSKA

W POSZUKIWANIU ..KURIERA"

Odpoczywam w Druskiennikach. W  sanatorium jest dużo Pola
ków, przyjeżdżają też z Polski kuracjusze, są miejscowi Polacy. 
Wielu z nich poszukuje w kioskach „Kuriera", ale bez skutku. 
Leżą gazety rosyjskie, najwięcej litewskich, a polskich nie ma. 
Bardzo szkoda.

Stanisław TUCZKOWSKI

NAD AŁ O  (WYKUPYWANIU MIESZKAŃ

Pani Janina Wasilewska pyta, za co się płaci dla starostwa 
miasta 170 rb. przy zgłoszeniu o wykupienie mieszkania? Można 
krótko odpowiedzieć: za całość dokumentacji. Zrobiono to dla 
ułatwienia żyda samych klientów. Gdybyśmy zaczęli chodzić po 
wszystkich urzędach, za których usługi trzeba płacić, wyszłoby 
tyle samo, a może więcej. Biuro inwentaryzacji, robienie planów 
mieszkań, opłata urzędników, wydatków, poligraficznych (ponad 
20 formularzy należy wypełnić), wydatki transportowe, łączności 
Ud. Zaoszczędzamy wiele czasu, energii, a i nerwów. Sumę tę 
obliczyli ekonomiści, w innych miastach (rap. Druskiennikach) op
łata jest nawet wyższa.

OD HERODA DO PIŁATA

Pisaliśmy już o tym, że samotnym ludziom, emerytom mają. 
cym ziemię w  obrębie miasta należą się przy opłacie podatkowej 
ulgi. Zgodnie z informacją uzyskiwaną od osób zainteresowanych 
tą kwestią wynika, że w wielu wypadkach magistrat' miasta i 
odpowiedzialne -za to służby (wydział finansów, inspekcja skar
bowa) podchodzą formalnie do tej sprawy. Redakcja jest w po
siadaniu dokumentów-korespondencji między urzędnikami a pe
tentką, mieszkającą w Nowej Wilejce, które świadczą o tym, że 
mechanizm opodatkowania nie jest do końca wypracowany. Np. 
współczynnik gleby przyznawany jest bez sprawdzenia stanu tej 
ziemi. Nie uwzględnia się zniesienia części owej opłaty (norma 
przewiduje 0,2 ha), gdy ziemi jest więcej, a najważniejsze. —: 
nie uwzględnia się położenia jej, jak to jest w przypadku właś
cicielki ziemi z Nowej 'W ilejki, kiedy większy je j obszar rozpoś
ciera się wzdłuż szosy. Żgodnie zaś z przepisami, którymi dys
ponuje Sanepid, uprawiać ziemię można tylko taką, która znajdu
je się od drogi nie bliżej niż 50 metrów. Konkretnym przypad
kiem, który wpłynął w ubiegły poniedziałek do naszej rubryki, 
■zajmiemy się osobno, gdyż wymaga głębszego sprawdzenia. Te. 
raz zaś jedynie sygnalizujemy powyższy problem.

CO  |Z T W 1

Chodzą pogłoski, że mają być jakieś zmiany co do transmisji 
programów telewizyjnych państw ościennych. Zresztą na Jednej 

konferencji prasowej z premierem Litwy był poruszony ten 
problem. Czy nie będą czasem te zmiany dotyczyć Telewizji Pol
skiej?

Magda (ROGOWSKA

Sądzę, że raczej nie. Wczoraj udało ml się połączyć z kierow
nictwem Litewskiego Radia i Telewizji. Rzeczywiście, zmiany się 
szykują, zapowiada się (uchwalone to było przed wydarzeniami 
styczniowymi) wprowadzenie programów dla Litwy Południowo. 
Wschodniej, które uwzględnią jej wfeldnarodościowy skład. Nie 
chciałoby się myśleć, że może to nastąpić kosztem Telewizji Pol
skiej. W  najbliższym czasie opublikujemy wywiad z osobami, 

óre z ramienia rządu republiki ;są odpowiedzialne za innowa
c ję  w programie TV1.

Na dziś byłoby tyle. Dziękuję za rozmowy. D o usłyszenia w  
przyszły poniedziałek, od godz. 0.30 do 11.00 (teł. |6I-38-34|.

Krystyna ADAMOWICZ

G a w ę d a  M a c i e j a  O b y w ^ t

czy bezpaństwowcem
Zamieszczoną w końcu lłoca » IZamieszczoną w końcu li-pęa 

J na lamach ..Kuriera" gawędę 
pod nieco przewrotnym tytu
łem „Jam obywatel... Tylko 
c*yj?" kończyłem tymi oto sło
wy: „Jeśli Litwa, jako ziemia 
moich dziadów i pradziadów, w 
całej rozciągłości zatroszczy się 
o mnie, jeśli Polacy nie będa 
uważani za ludzi drugiego ga
tunku, jeśli w dowodzie osobis
tym zostanę zapisany (niby drob
nostka) nie jako Motiejus tyl
ko Maciej itd., itp., to nie wi
dzę wcale przeszkód, by zostać 
obywatelem zdążającej w  kieru
nku Europy Litwy. Bo i jaki 
miałbym wybór?'*

Niech tymi dwoma ostatnimi 
. zdaniami moich rozważań sprzed 
dwóch miesięcy rozpocznę dzi
siejszą gawędę, albowiem czulę 
potrzebę, że mam powrócić do 
tematu. 3 listopada zbliża się mi
lowym krokiem, a wraz z nim 
nieuchronnie wybije godzina o- 
powiedzenia się za obywatelst
wem litewskim. Właśnie: opowie
dzenia się za obywatel~‘wem li
tewskim. Bo innego wyboru nie 
ma.

—  Jak to nie ma —odkrzyk
ną mi zapewne w  tym miejscu 
co bardziej w gorącej wodzie 
kąpani Rodacy. — A  nie wdać 
go po prostu! I nuż, żebv było 
bardziej wiarygodniej, śnieszyć 
z przytaczaniem przykładu o 
rozwiązaniu ©rzez parlament 
samorządów w rejonach wileń
skim i solecznickim.

Spokój, moi KochaniI Spokój. 
Decyzję o rozwiązaniu samorzą
dów na Wileńszczyźnie zostaw
my na sumieniu tych, którzy się 
do tego przyczynili. A le obywa
telstwo przyjmijmy. Jeśli nie z 
odruchu serca —  to z nakazu 
praktycznej głowy. Dla naszego 
wspólnego dobra.

Stając się° obywatelami i — 
owszem — zobowiązujemy się 
być lojalnymi wobec państwa, 
w którym mieszkamy. Z drugiej 
strony, jednak zyskując jego pie
czę. zyskujemy też m.in. tak wa
żne prawa, jak prawo wybierać
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l i  być wybranymi, prawo nabyć dow<*/ 
na własność ojcowiznę. Jeśli na- 
dal chcemy pozostać na ziemi, -* tfaSKlI 
skąd nasz ród, jest to wręcz 
nieodzowne. To powinniśmy zro
zumieć. Na spokojnie. Bez emo
cji. I  niech nawet z wewnętrzny
mi oporami, ale obywatelstwo 
przyjąć.

Wielce się zmartwiłem
czasem, kiedy w jednym i. _
tatnich numerów ..Respubliki” 
natknąłem się na dane sondażu 
laboratorium socjologii Uniwer
sytetu Wileńskiego, przeprowa
dzonego wśród mieszkańców Lit
wy narodowości nielitewskiej w 
kwestii obywatelstwa. Jeśli im 
wierzyć, to do końca września 
br. jedynie 52 proc. moich Ro
daków zdecydowanie opowiedzia
ło się za obywatelstwem litews
kim, 39 proc. wahało się, a ? 
próc. stwierdziło, że go po pros- 
lu  nie przyjmie. Podobna sta
tystyka wśród Rosjan niewiele 
nas może cieszyć.

Rozmawiałem niedawno z Pa
nią Subocz —  deputowaną do 
Rady Najwyższej Republiki Li
tewskiej. Wyrażała wielkie za
niepokojenie z powodu marudze
nia przez Polaków w ,.jejM rejo
nie święciańskim powiedzeniu 
,,takM obywatelstwu litewskiemu.
Jak .Pani Walentyna twierdziła, 
trzeba długo przekonywać swo
ich mieszkańców Podbrodzia,
Magun czy Pren, którym się rę
ka jakoś nie podnosi, aby pise
mnie zadeklarować te chęć. Sko
ro tu mieszkamy od dziada pra
dziada — to czemuż niby mamy 
jeszcze coś tam pisać - - twier
dzą. Na Wileńszczyźnie zresztą, 
jak ta długa i szeroka, pokutuje 
mniemanie, jakoby przyjmując 
obywatelstwo lkewskie. a tym 
bardziej czyniąc to na piśmie,
..podpisujemy się na Litwina".
Jakem Maciej, pragnę zapewnić, 
iż jest to wierutna bzdura. Oby
watelstwo do narodowości ma 
naprawdę tyle, ile przysłowiowy 
piernik do wiatraka, a prawdzi
wym Polakiem można zostawać 
(jeśli tylko się chce) będąc oby
watelem dowolnego kraju. Tym 
bardziej, że również w nowyrh
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P U B L IK I L ITEW SK IEJ ZO BO W IĄZU JĄ  SIĘ  DO PRZE
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„Komunaras“ -  na Uniwersytet Polski w Wilnie
Zarząd koła ZPL przy zakła

dzie budowy obrabiarek „Komu
na ras" po zapoznaniu się z De
klaracją w sprawie założenia 
Uniwersytetu. Polskiego w W il
nie zorganizował zbiórkę pienię-, 
dzy i przelał na konto rozlicze
niowe Nr 700040 w Litewskim

Banku, w oddziale Sodu m. W il
na sumę 1620 rb."

Za pośrednictwem „Kuriera 
Wileńskiego" chcemy wyrazić 
wdzięczność pracownikom zak
ładu, którzy poparli tę inicjaty
wę. Jednocześnie aipelujemy do 
wszystkich środowisk polskich

na
materialna i fl 
kształtując*0 Wg 
Polskiego *  .
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W Polsce — zmiana kursu walut
Od 14 października w Polsce 

z decyzji Polskiego Banku Na
rodowego oraz ministra finan
sów wprowadza się zmienny 
kurs dolara i związanych z nim 
walut. Codziennie dolar będzie 
drożał o 9 złotych i sądzić na

leży, że do końca roku koszto
wa ć już będzie o 500 złotych 
drożej. Od 16 maja ; dolar w 
Polsce kosztował 1110Ó złotych. 
Przypominamy, iż poprzednio 
przez cdły rok wartość dolara w 
stosunku do złotego utrzymywa-
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Lja w niełaskę władz? 
I f c ,  że przyczyniły się 
E $ o  wnioski komisji, 
Ł u tającej całokształt 

rady od marca

ubiegłego toku. Zresztą zlu
strowano pracę również in
nych rad rejonu * w ileńskie
go. M ów iąc o  wynikach kon
troli bujwidziskie j f awiżeń- 
skiej, w ojdackiej i rukojń- 
skiej rad gminnych, A . 
M erkys w  w yw iadzie  dla 
„K . W .M (2 października br.) 
powiedział, że panuje '  tam 
chaos. N ie  biorę się oceniać 
sytuacji w  tych gminach, a le 
powrócę do Rukojń.

W e  wrześniu br. pracowa
ła tam grupa kontrolerów , w  
której skład wchodzili przed
stawiciel pełnomocnika rzą
du A . M erkysa A . Kulika u- 
skas oraz reprezentujący sa
morząd m. W iln a  W . W yru - 
kaitls i  E. Iwanauskas. Spo
rządzili oni protokół zaw iera
jący  wnioski, a raczej, p ow ie 
działabym, zarzuty, dotyczą
ce działalności rady i staro
sty. L. Sapkiewicz, komentu
jąc ten dokument, p ow ie
działa podczas sesji:

‘ —  Z  niektórym i zarzuta
mi pod moim  adresem nie 
mogę się zgodzić, o  czym  
powiedziałam  p. A . M erky- 
sowi. Posiadam potw ierdza
jące m oją rację dokumenty. 
Zarzuca m i się, że  w  roku 
1989 nie rejestrowano uch
wał rady. Osobiście wybrana 
na stanowisko starosty zosta

łam dopiero w  kwietniu 
1990. W łaśn ie odtąd prowa
dzę dokumentację. ' Stw ier
dza się, że  niektórych praco
w n ików  zwolniłam  na urlo
p y  bez ich podań. Takie po
dania są, co prawda, w  in
nej teczce... Kontrolerzy 
orzekli, że m imo rozwiązania 
kom isariatów  w  gm inie pra
cuje inspektor ds. ew idencji 
w ojskowych. Owszem, pra
cu je ta sama osoba, ale po
lecono je j  pełnić inne obo
w iązki, m.in. m elduje obywa
teli, prowadzi dokumentację 
dla służby ochrony kraju 
itp. M ó w i się, że  siedziby 
zarządu kołchozowego nale
żącej niegdyś do parafii ru- 
kojńskiej nie zw rócono w ier
nym  do 1 lipca br. Do. w yz
naczonego terminu nie zdą
żyliśm y tego  zrobić, a le na 
dzień sprawdzenia gmach był 
przekazany, co potw ierdza 
odpow iedni dokument.

L. Sapkiew icz wym ieniła 
jeszcze k ilka zarzutów pod 
je j adresem, udzielając w y 
czerpujących odpowiedzi. 
W szystk ie pretensje b y ły  al
bo drobne, nieistotne, czy 
nawet nieuzasadnione. W  
każdym bądź razie n ie tak 
poważne, aby stawiać spra
w ę zawodowych  kompeten

c ji starosty. M ów iła też o  
tym  deputowana I. Pietrule- 
w icz. L. Sapkiewicz poinfor
mowała, że do protokołu z 
kontroli załączyła własnorę
czne wyjaśnienie. Jednak nie 
wiadomo, czy jednocześnie, z 
wnioskami komisji trafiło 
ono do rąk p. Merkysa (nie 
m ógł mi tego  wytłumaczyć 
p. Kulikauskas)' Dopiero 
w ięc  po osobistym spotkaniu 
pełnomocnik rządu postano
w ił sprawę starosty gminy 
rukojńskiej odłożyć.

C.o jednak dalej ze staro
stą? —  próJt>owali dociec de
putowani, A . Kulikauskas, 
który  nawiasem mówiąc, 
podczas sesji nie zabierał 
głosu, powiedział, żę wnio
ski oceni prokuratura... Jeśli 
w  samej rzeczy chodzi o 
wnioski przedstawione przez 
kontrolerów  na’ czele z A . 
Kulikauskasem, to  wątpię, 
czy coś tu m iałaby ona do 
powiedzenia. M oim  zdaniem? 
chodzi natomiast o  odpow ie
dzialność i • kompetencje 
osób, którym  się powierza 
sprawdzać, zgłaszać wnioski, 
rzutujące na los konkre
tnych osób. M am  tu na 
w zględzie zarówno kontro
lerów, jak  też pełnomocnika 
rządu na rejon wileński.

Ponadto deputowani ru

kojńskiej rady gminnej pod
czas nadzwyczajnej sesji sa- 
mokrytycznie ocenili doty
chczasowe uchwały, odwołu
jąc te ■— sprzeczne z. usta
wodawstwem RL. W  ’ maju- 
ub.r. wyrażali oni. votum 
nieufności rządowi i parła* 
mentowi. Zarzucają im  to 
kontrolerzy. Przewodniczą
cy  rady A . Stankiewicz po
wiedział, że taka decyzja 
wypływała ze skomplikowa
nej sytuacji zeszłego roku. 
Częściowo przyznając swój. 
błąd, deputowani zaznaczyli,, 
że przecież właśnie ten rząd 
podał się do dymisji. Jeśli 
chodzi o  poparcie decyzji 
zjazdu w  Ejszyszkach, to  
władza rukojńska nie widzi 
w  tym swej winy, bowiem 
Rada Najwyższa podjęła u- 
chwałę w  sprawie utworze
nia na bazie rejonów  pod- 
wileńskich powiatu w ileń
skiego. Uchwały podjęte na 
zjeżdzie przedstawicieli rad 
różnych szczebli W ileńszczy- 
zny, który się odbył w  Ej
szyszkach, są nie czym in
nym, jak  tylko propozycją 
od dołu, jak  Rada N a jw yż
sza RL ma rozstrzygać prob
lem  przyszłego podziału ad
ministracyjno - terytorialnego 
republiki. Czyżby to  było w y 
kroczeniem przeciwko pra
wu?

Podczas sesji omówiono 
też problemy prywatyzacji. 
Głos w  tej sprawie zabierał 
deputowany do R N  RL S^. 
Pieszko.

Jadwiga BIELAWSKA

P°d w ó j n a  u r o c z y s t o ś ć
^ łłe »  Itr. 1)

1 | js | | f| fs  pani 
Pani 

,?JC0,a pra

l i  Wio| l l W I f tJ k  r\_. . 1 zbiera pa- 
°d razu, 

nad-

•‘‘ rych d zie -  

u t w o -
|  V i  We tylk o  z  

£  Londynu,
8  04 lerwszy dar 
H ^ e k a ,  d U

E l  Gościa ̂ Y SZe IBS?
którV tak Waga nobll

‘“ '“ tawa-Loręn-

SSg&s
■ k o f r f y  przy- 

>£* i  sis zdążyli 
. *Poiządzili

i K S o T C o r

“Powiedział
J f f  “ brano

doku'
J s j®  kiiw ®ateria- 

G j^ P M y c ii

* < t o w r n e e

proszone są o  kontakt z  
prezesem Związku Artystów; 
Fotografików  w  Gdańsku.

Pracy było  bardzo dużo (i 
w  Polsce, i  tu, na miejscu, 
gdzie i  wykończenie, i  kos
metyka plastyczna pochłania
ły  nie ty lko dnie, lecz  i póź
ne w ieczory), wydatków  ró
wnież (na szczęście. Gdań
skie PKZ pom ogły). Pan Ste
fan jednak nie żałuje: szko
ła będzie miała Izbę Pamięci, 
a on odkrył dla siebie tego 
poetę. I to  jak! Jest'n ie  ty l
ko zauroczony poezją, ale 
niczym historyk literatury 
opowiada o  nim j cytuje je
go  wiersze.

Oglądając tę wspaniałą 
pod względem  form y l treś
ci ekspozycję przypomnia
łam, jak  to przed 10 chyba 
laty, kiedy to  szkoła zaczę
ła się ubiegać o imię Syro
komli, jako członek komite
tu rodzicielskiego innego 
pragnęłam szkole patrona —  
Kraszewskiego. Ten  tytan 
pracy wydawał mi się być 
bardziej budującym wzorem 
wychowawczym, niź nieszczę
śliwy, chory, niedoceniany 
ani za życia, ani po śmierci 
„lim ik  w ioskowy". Nawet 
podczas pogrzebu poety, jak 
pisał w  liście do Kraszew
skiego ówczesny redaktor 
„Kuriera W ileńskiego" H.

Kirkor, kanonik Augustyn 
Lipnicki ,,po prostu w yłajał 
wobec 6 tysięcy ludzi niebo
szczyka". N ie  miał też Syro
komla szczęścia do pomni
ka. W  związku z  60-leciem 
zgonu poety w  1922 r. po
wołany miał być z  in icja tyw y 
Czesława Jankowskiego ko
mitet budowy pomnika w  
W iln ie, m ający się składać 
z przedstawicieli 4 narodów 
—  Polaków, Litwinów, Bia- 

• łorusinów i  Żydów. Ciekawe, 
że najszybciej odpowiedzieli 
na apel Litwini, wpłacając 
100 tysięcy marek. Patrono
wał temu przedsięwzięciu 
Mykolas Birżiszka. Nieste
ty, projekty te  nie doszły do 
skutku. Został ty lko skrom
ny nagrobek na Rossie. Zo
stała też szkoła imienia W ła 
dysława Syrokomli. Została 
młodzież tej szkoły, dla któ
rej, bardzo chcę w  to  w ie
rzyć, nie ty lko imię Patrona 
będzie dobrze znane, ale i 
twórszość jego. Ta moja w ia
ra ma realne podstawy: pod
czas uroczystości dziewczęta 
i chłopcy pięknie deklamo
wali jego  wiersze, śpiewali 
pieśni do słów poety. W io 
letta Sakowicz, Kinga Stan
kiewicz, Ewa Błaszkiewicz, 
Beata Siemaszko, Nadzieja 
Jazulewicz, Aleksandra Jar- 
mołowicz, Renata Połońska,

Agnieszka Olszewska, M iro 
sław W ysocki, Dariusz Połoń- 
ski udowodnili, że znają, 
rozumieją i głęboko odczu
w ają  poezję Syrokomli. P ię
knym akcentem imprezy był 
nokturn Chopina Des*dur w  
wykonaniu znanej pianistki 
polsko-litewskiej A ldony 
Dwarionaite.

T o  jednak dobrze się sta
ło, że szkoła (c o  prawda, po 
dobrych kilku latach walki, 
bo dopiero w  roku 1989) 
otrzymała imię W ładysława 
Syrokomli. Jest to  jakby —  
przynajmniej częściowe *— 
wyrównanie krzywd i nie
sprawiedliwości, jakich los, 
a i historia literatury rów 
nież nie szczędziły poecie. A  
Kraszewski ma inne szkoły.

Bardzo ciekawym dopełnie
niem ekspozycji Syrokomlo- 
wskiej była wystawa etno
graficzna, którą zaprezento
wała nauczycielka geografii 
pani Helena Nóreikiene 
oraz je j uczniowie. Czego 
tam tylko nie mai I wszy
stko to chyba rówieśnicy 
Syrokomli —  żelazka, zamy
kane na miniaturowe kluczy* 
ki torebki naszych prapraba
bek, pralniki, kołowrotki, mo- 
towidła, stępnie, nożyce do 
strzyżenia owiec, grzebienie 
do lnu, lampy itd. W ięk 
szość eksponatów pochodzi 
ze wsi Pabłaniszki. Kiedy w 
związku z rozbudową miasta 
tę wieś likwidowano, w iele

takich staroci, co to „od  
w ieków  prawieków*4 leżało 
na strychach, w  stodołach i 
alkierzykach, po prostu w y
rzucano. Dzieci te ślady ma
terialne minionej historii, 
niepotrzebną z  braku miejsca 
w  blokowej ciasnej teraźniej
szości przeszłość zbierały i 
przynosiły do szkoły. Tak 
powstało szkolne muzeum 
etnograficzne. Prawda, mu
zeum bez dachu. W  szkole 
miejsca nie ma* a pani He
lena również mieszka w 
bloku.

Niestety, w  szkole nie ma 
miejsca nie tylko dla mu
zeum etnograficznego. Tak 
uroczyście i naprawdę tak 
pięknie otworzona Izba Pa
mięci Władysława Syrokom
li również jest bezdomna. 
Mieści się częściowo w  hollu, 
częściowo w  gabinecie .lite
ratury polskiej. Może to do
brze, że uczniowie codzien
nie będą mogli powtarzać za 
poetą —  „Litwa —  mówcie 
co chcecie —  to  kraj nie
zły wcaleM, chciałoby się 
jednak, by warunki lokalowe 
tej największej w  Wilnie 
polskiej szkoły tak się po
prawiły, aby mogła wygos
podarować pomieszczenie na< 
Izbę Pamięci swego Patrona.

Łucja BRZOZOWSKA 

N A  ZDJĘCIACH: fragment
uroczystości; w Ezbto fMMlęcf 
W. Syrokomli.

Fot. W. Cbarła
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„Bić się w pier$i“ — za co?
Ze smutkiem przeczytałem 

wypow iedź p. W ik tora  W a 
silewskiego (dn. ZX.1991 „K. 
W.**) pt. „M usim y przyznać 
się dó w iny". A  konkretniej, 
p. Wasilewski, jaką to  w inę 
przypisuje Pan Polakom z 
W  iieńszczyzny? Pisze Pan: 
„naszą w iną było  powstrzy
manie się od głosu, gdy  ogło
szono niepodległość L itw y". 
Uważam, że to  raczej była 
nieświadomie popełniona po
myłka. W idoczn ie Panu ró
w n ież wiadomo, że w ielu  nie 
poszło do urn także i wtedy, 
gd y  chodziło o  naszych kan
dydatów  do R N  Litwy.

Owszem, błędy i pom yłki 
popełn iały poszczególne oso* 
by, m ylić się jest rzeczą ludz
ką, ale odróżniać chyba trze

ba, co jest pomyłką, a co 
świadomie popełnioną winą. 
N ie  byłem  na Zjazdach ani 
w  Ej szyszkach, ani w  Moś- 
ciszkach, a le prasa o  tam
tych wydarzeniach nic złego 
jakoś n ie mówiła, m ilczał też 
p. W asilewski.

A  teraz w  przededniu tak 
ważnych rozm ów  w  W a r
szawie rozleg ł się je g o  roz
sądny głos. N o  i  zaczęło się: 
Polacy to, P o la c y ' tamto. 
„M oskw o, ratuj nas przed 
L itw inam i" — - rzekom o miał 
ktoś tak się wypow iedzieć. 
M oże  ktoś coś podobnego i 
Wypowiedział, a le przecież 
n ie wszyscy Polacy. I  z  tym  
się trzeba liczyć. Jestem ab
solutnie przeciw ny jak ie jko l* 
w iek  konfrontacji z  władzą,

bo do n iczego dobrego to  
nie doprowadza. A le  po 
tym, co się stało 4 września,' 
„b ić  się w  piersi", jak  to  
każe w  swym  liście p. W asi
lewski, no, n ie wiem, czy  aby 
to  nie było  tak, jakbyśm y 
dziś prosili przebaczenia u 
Szwedów za obronę Często- 

' chowy.
N ie  w idzę też n ic z łego  w 

tym, k iedy  ZPL zwraca się 
w  jak iejś ważnej sprawie, 
c zy  potrzebie o  pomoc, czy 
wstaw iennictwo do w ładz 
Polski. A  czy  Litw in i miesz
ka jący w  Polsce czegoś podo
bnego nie czynią? Jeszcze k il. 
ka słów  o  sobie. N igd y  nie 
byłem  komunistą, nie należę 
też do ZPLu, a le sympatyzu
ję  szczerze i cieszę się z  je 
go  sukcesów. Będę się też 
modlił, aby Pan Bóg strzegł 
ZPLu przed ludźmi, którym  
czasami się w yda je, że  są 
jakim iś mężami opatrznoś
ciowym i.

Adam ANDRZEJEWSKI

Nigdy nie byłem komunistą
Zdziw iła mnie w ypow iedź 

pana W ik tora  W asilew sk ie
g o  pt. „M usim y przyznać się 
do w in y " („ IŁ  W ."  —  2,X. 
1991). N ie  mam pojęcia, do 
jak iej w in y  mam się p rzy
znawać, bo n ie popełniłem  
żadnej zbrodni p rzeciw  ludz
kości. N ie  byłem  w  żadnej 
bandzie, nie zab ija łem  lu
dzi, n igdy  też nie byłem  ko
munistą.

Ostatnio z  dzienników  U- 
tewskojęzycznych i prasy do
c ierającej do nas z  Polski 
c iąg le  dow iadu jem y się, któ
ry  to  na L itw ie  jest „czer
w ony re jon ". Chodzi o  re jon  
solecznicki. W ob ec  tego  
c iekaw  jestem  (i chyba nie 
ty lko  ja ), gdzie  są na L it
w ie re jony „b łęk itne" lub, 
nieskazitelne „b ia łe"?  Chcę 
Czyteln ikom  przypom nieć 
ęoś na temat „czerw onego  
rejonu". O tóż przed 10— 12 
la ty  (w  czasach w o ju jącego  
ateizmu) zaczęto budować 
w  Solecznikach (i zbudowa
no) n ie muzeum rew olucji, 
nie dom  ośw iaty politycznej 
lub coś w  tym  rodzaju, a 
kościół pw. św. Piotra i  
Pawła. Zezwolenia na budo
w ę  kościoła udzie liły  „czer
w one" w ładze rejonu i „c ze r 
w on y" re jon  dostarczał ma
teriałów  budowlanych, a

„kom unistyczni" parafianie 
p racow ali p rzy  budowie. A  
m oże się m ylę, m oże do bu
d ow y  kościoła p rzyczyn ili 
s ię  panow ie L. Szepetys, A . 
Brazauskas lub K. M otieka, 
k tó rzy  zapewne n igd y  n ie 
b y li komunistami.

C o  się ty c zy  pana A . Bra- 
zauskasa i  je g o  pom ocn icy 
pani J. G agiliene, to  w  1982 
r. d zięk i nim zostałem  zmu
szony zm ienić pracę. Oskar
żono m nie o  prześladowanie 
komunistów. N ie  pokazano 
mi żadnegę aktu oskarżenia, 
a le w łaśn ie pani J. G agiliene 
ośw iadczyła mi, że  taka jest 
w o la  I  sekretarza K C  KP  Lit
w y  tow . A  Brazauskasa. 
W ów czas  takie spraw y nie 
pod lega ły  dyskusji.

Osobiście n ie  rozum iem  (i 
n ie  ty lk o  ja ), jak im  cudem 
b y li komuniści w  c iągu  nocy 
lub dwu diam etraln ie zm ie
n ili sw o je  pog lądy  i nagle 
zaczęli negow ać to, co  przez 
lata propagow ali. Zam ienili 
s ię w  w ie lk ich  dem okratów. 
A  m oże w iem y  d laczego  tak 
się stało, bo ci, k tórzy  w  ta
tach stagnacji „łaskaw ie" 
nam panowali, za wszelką 
cenę chcieli utrzym ać w ła 
dzę. W  tym  celu w arto  zm ie
nić partię, poglądy i kolor.

Polacy, przestańmy w resz

c ie  b ić się w  piersi i c iągle 
przepraszać, bo nie mamy 
kogo, n ie  w id zę  ideałów. 
N iech  się b iją  w  piersi 
ci, k tórzy  latami dzięk i par
t ii komunistycznej zb ija li 
sobie kapitał i  n ie  ty lk o  po
lityczny, a teraz w  celu  od
w rócen ia  od  siebie uw agi 
polu ją  na czarownice. W szy 
scy  wszak w iem y, że  Pola
k ó w  w śród  party jnej e lity  
p raw ie n ie  było. A  dziś się 
okazało, że  za  „b yd ło " uzna
no n ie  tych, k tórzy  je d li ze 
żłobu, a tych, z  których 
zdzierano skórę.

■ Szanowni, je ż e li zacznie
m y przepraszać za to  czego  
n ie  uczyniliśm y, będzie to  

ty lk o  w oda  na m łyn takich 
panów  ja k  Garszwa, K limas, 
Szim elionis. Będą nam przy

p isyw ać coraz to  now e grze

chy, aż do chw ili, gd y  zni
szczą nas i złamią.

Stanisław MIELKO 

P .S . O sobiście znam pana 

W ik to ra  W asilew sk iego , n ig 
d y  n ie  był komunistą i  n ig 
d y  n ie sym patyzow ał te j par
tii. N ie  rozumiem, do jak ie j 
w in y  pan W asilew sk i chce 
się przyznać?)

Co mi się podoba w
N iedaw no redakcja dzień- tam rem. * 

ik a  i,K .W .'' zw róciła  się do ukazuj* e U s  S inika #,rv.vv. zw róciła  się 
C zyteln ików  z  prośbą o  w y 
pow iedź na temat, co  się im 
podoba lub nie podoba w  na
szym dzienniku. A  w ięc  nas, 
m ieszkaj ących poza granica
mi L itw y, naturalnie niezbyt 
ciekaw ią te  lub inne uchwa
ły  rządu litewskiego, ale re
dakcja w idoczn ie je  drukuje

łam p - r z y ^ V |
> fk a  p j S f S f r l

syłać.. §|g|

Bardzo iubu

one ukazuj, 1 g  ( 
Kończąc

ze względu  na swoich Czytel- "  • W ." wsagjS,^ 
n ików  z L itw y. „K . W ."  o- S5S|2- ^ f n  
becnie dociera do nas na ' Pon*»y 
trzeci dzień, to  w  najlep
szym przypadku, a zdarza się, 
że  dop iero po tygodniu. Pro-

fóńiJ

I Jj i
gram  w ięc  te lew izy jn y  jest §§§; a*?'1
dla nas już nieaktualny, kina, stcęniowo aiik ,**» 
teatry —  też n ie d la nas. bryki. *

C o  ciekawsze, z  łam ów  zni- iy t, ostatnio 
kają stopniowo ulubione wacają rubryk™ 
przez naś rubryki. Bardzo nic^. zjawiają *  NL 
w ięc  się ucieszyłam, k iedy  ju? 
od grudnia ub. r. zaczęły  się „ „ h  ,u* ł - ’>* yj 
ukazywać m ateriały pod ruh- <*, m a te r ia ^  
ryką „N asze  zd row ie ’. W i-  cą na mroje 
docznie z  braku m iejsca co- przez Ciyieinitó!,^1*  
raz rzadziej ukazują się ar- ce) na pewno 1*4̂ *  
tyku ły  pod rubryką „Poznaj- l<iw o żydu p0mj, '  
m y z io ła  leczn icze". '  w innych nmt^|

M o im  zdaniem, „ K  W ."  . ®r dot* 1 ^Jfctacuj 
jes t ja k  dotąd zbyt poważny walaj,cej p r a ^ S !  
i  pow in ien  zam ieszczać w ię- otrzymają 
ce j m ateriałów  do poczyta- o tym. InterwokilS? 
n ia na odprężenie w  w olnym  fj* . nie am u  
czasie. Osobiście lubię arty- kiera. Dotyczy u 
ku ły o  Polakach mieszkają- Czyt®'fj^4w P°m !na»| 
cych  na Białorusi, w  Kazach- 
stanie taraamem gaztt nm  J

* ? '  t n ,  ,a  v  następneso raku, kin,,) 
A  teraz k ilka  słów  o  ,.Kra- nosze będą a  focn,, 

m iku4'. Myślałam , że trwa otrzymywali dodatkom

Posiadam dodatkowe wiadomości
nie odwiedzała jemfl 
dzinne strony.

Chociaż żyją jes 
czni świadkowie 
Czechowicza, Se i 
pamięć ludzka zawotki 
nieważ to, co opowaW 
rafianie, jeśli dioda 
datę śmierci i stan p  
nie zgadza się | L 
mogłam znaleźć || 
nych księgach, w |f 
nym archiwum *  ' 
a także w polskir 
cznym słowniku, 
sana jest działa®* ( 
Czechowicz**, * 
dwóch 1 n i c H
EowszcżyBia-Hali»’, , l 

Dlatego, H

tować się i  “ JL. “  
chowicza, 
wdzięczna.

jKtirt," >

C hcę podać k ilka  szcze
gó łów  z  h istorii „C zechow icz
—  fundatorem  kościoła w  St. 
Swięcianach", które m ożli
w ie  pom ogą skontaktować się 
z  krew nym i fundatora.

W  naszym kościele jest 
popiersie m ężczyzny w  mun
durze chyba generała carskiej 
armii. Parafian ie twierdzą, 
że  jes t on  fundatorem  koś
cioła. Pogrzebany został na 
rodzinnym  cmentarzu Cze
ch ow iczów  na teren ie  b y łe
g o  majątku Rogowszczyzna
—  H alinowo, od ległym  o  31 
km  od. St. Sw ięcian (dziś ju ż 
bardzo zniszczonym ).

Prawdopodobnie ostatnią 
dziedziczką majątku była 
krewna C zechow iczów  —  po 
mężu Szejnoch. W  1940 ro
ku je j  mąż został aresztowa
ny, a ona z  dziećm i w yw ie 
ziona do  Rosji, a stamtąd 
w yjecha ła  do Polski. Po w oj-

PRENUMERATA-92

Czy mogę odbierać prasę ■* P1ociwj
Szanowna Redakcjo. W  tym 

roku wprowadzono opłatę za do
starczanie gazet i czasopism. 
Gdy załatwiałam prenumeratę na 
1992 rok, poinformowano mnie, 
i i  opłata jest konieczna. Chcia
łam zaprenumerować kilka cza* 
sopism i codziennie odbierać je 
na poczcie, ale nikt z personelu 
nie chciał ze mną o tym rozma
wiać. A  bez opłaty za dostarcza
nie nie przyjmują prenumeraty. 
Uważam, że jest to krzywdzące 
dla nas — czytelników. Za dos
tarczanie kilku gazet i czaso
pism będę musiała zapłacić po* 
nad 100 rubli, dodajmy do tego 
koszty samej prenumeraty i ot
rzymamy obłędną kwotę, a ja 

biam 250 rubli.
“ i,n0

Październik
W ostatnich blaskach słohca 
3tr«łąc stę w barwy nowe 
WnealeA, dobiega kohca. 
Październik różańcowy 
Jn* kroczy mgłą spowity — 
Ostatnie Uście strąca

Przynosi zimne twtty. 
Ostnka plącze drżąca. 
Pędzone wiatru mocą 
Wirują Ustki matę... 
Czerwienią się I złocą. 
Już ziemię usypały. 
Kroplami rai nbrane 
Na czarnym ttnią u«on

By z góry zapisane 
Wypełnić prawo Boże.
I barwne Uście klonu 
Padają, wciąż padają^.
U wszechmocnego tronu 
Złocisty hołd składają.

Bronisława PAWLUC
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gnajmy spór drogą wzajemnych ustępstw
If l V  d d , zadecydował, że w iern i pa- sztą, czy  m iejsce tuż naprze- m m i _rząd ci, zaaecyaowai, ze w iern i pa- szią, czy  m iejsce tuznaprze- 

^ato»0 P^Jróce- rafii w  Podbrzeziu też  muszą c iw ko kościoła jest odpowie- 
JLjIa o F lywate- się ubiegać o  zw rot ziem i i dnie dla DK, gdzie tańce 

* ist- budynków kiedyś należących trw ają przez całą bożą noc? 
i C *  rf2 n i0 uch- do kościoła. W  tym  celu Oprócz brzydkich słów, 
T. H®1 --niteon* juk zwołano zebranie, na które przekleństw, pijackich gło-■Bj >■ i popi *no

W ^ j c i ^ ^ ^ o s ó b  gremialnie staw ili się para- sów  i śp iew ów  '  n ic innego 
W tL i  • lek nie- fianie, przedstawiciele w ładz n ie słychać. Ja osobiście wy-i 

iK S * *0 .  obecnie rejonowych i  Rady gm innej, magam 
wyiraW"''" 'Ynokofti 1 Omawiano przede wszyst- 

K jo r i*  ^ j e d n a k  kim sprawę zwrotu by lepo d o łow i. Z e  szpitalem można

natychmiastowego 
zwrotu klubu i szpitala koś-

®oro masow o domu ludowego, gdzie  obec- 2— 3 miesiące jeszcze zacze 
-  i  „  rwrot nie mieści się DK. Parafianie, kać. 
ubie*»ć o zw‘.  o-iefibioraików  co prawda, n iew ie le  m ieli doi s§ ...______  ■ ■ ■ ■ ! ■■■■■■

md o prze- powiedzenia, b o  niechętnie
H H  PSsSgrS lSS lI! dopuszczano ich do głosu. W  

8<fffleSlościami' nic, n ie  “ chwalUij bo
W  l l  miasialnych ' m tm

• były włas'  11 głosujących za ledw ie 
samych lub osób opow iedziało się za 

*“n rwrot zna- zwrotem  klubu kościołow i! 
Ł * *  nvch przez po- Na tym  poprzestano.

budynków M inął rok, m ożliw ie 
-  i się takie sprawa zwrotu  nieruchomoś- 
^ tSne. W  tamtych ci poszłaby w  zapomnienie, 

f c  msach, tak trud- jednak ks. prob. A . Kazlaus

Sołtys p . H enryk  Girulski. 
Klub, m ożliw ie, trzeba zw ró
cić, lecz sam o  tym  zadecy
dow ać nie mogę. Proszę, w y 
bierzm y delegację  1 udaj
m y się do w ładz rejonowych, 
m oże witedy jakoś wspólnie 
podejm iem y decyzję. A  ze 
szpitalem to  ju ż  gorzej...

Parafianie. C o kościelne 
.—  zw róc ić  kościołow i: i bu
dynki, i  ziemię...

—  Jak się zbuduje now y
_ ich ziemią kas n ie  dał za wygraną. U- klub, w tedy ty lk o  zw rócić

EjłwrfTsię'' gospoda- waża. że  to, co  k iedyś nale- kościołow i b y ły  dom liido-
Erine. a jeżeli nie, to  żało do kościoła, pow inno w y- M łodzieży  w  samym
K * noa chwastami i mu być zwrócone. 6 pażdzie- Podbrzeziu jest dużo, w  oko-
K ń  natomiast w budy- m ika br., do om ówienia po- licach też. Przecież muszą się
Łytidnjch rozloko- wyższej kwestii ponownie gdzieś bawić...
Ejtnnądy kołchozowe, zwołał zebranie członków  ko-
Ł m, Międlili się do mitetu kościelnego, parafian,
Cmiiysie z dalekich na które został zaproszony

T*i sam los spotkał także sołtys gm iny w  Pod-
t  Podbrzeziu w re- brzeziu p. H enryk  Girulski.

niefckinL bowiem w  Ks. prob. A .  Kazlauskas. 
plebanii ulokowano W  ub. r. jak  wiadomo, nie
i w domu ludowym uzyskaliśmy zgody na zw rot

Uub. m ienia kościelnego, bo n ie
taiilfco jednak ma swój obeszło się bez nacisku ze

tay wiatr powiał, strony w ładz rejonowych.
ńę okoliczności, po- M oim  zdaniem, o  te j kwestii

fr i i kościół wrócił do- mają decydować parafianie i
" i> laski. W  takich to sołtys gminy. Z  ko le i pows-

TOjaJących dla ta je pytanie, gdzie swój w ol-

szpital...
~  K lub  musi być zwróco- _  Choroba, to  n ie zaba- 

n y  kościołow i i  n ie m oże wa, n ie odłożysz. Zresztą, co
być na ten temat dwu zdań. 
K iedyś m łodzież urządzała 
zabawy po domach i dobrze 
baw iła się bez klubu. N ie  p i' 
li, n ie używali brzydkich 
słów, bo by li pod bacznym 
okiem  rodziców.

—  Pow iedźcie, a kto cho
ciaż raz zaszedł do klubu i 
pociekaw ił się, jaki w  nim 
panuje porządek? Gdzie po
lic ja , radni...

za n iecałe trzy miesiące mo
że się zmienić. Ludzie nie 
przestaną chorować, a skąd 
wzitjć pomieszczenia zastęp
cze...

iProblem naprawdę ważki, 
bo z  jednej strony w  zw iąz
ku z  reprywatyzacją mienia 
należy zw rócić je g o  prawo
w itym  w łaścicielom  i ks. prob. 
A . Kazlauskas ma tu całkowi- 
ta rację, bo i plebania, i  dom 
ludowy, i ziem ia b y ły  kiedyś_ I  Jak bez szpitala? Prze’

Wronkach do Pod- ny czas będzie spędzała mło- c też ludzie znajdują tu opie- własnością kościoła. Z  dru-
aa duszpasterza przez dzież? N o  cóż, przez ty le  lat kę lekarską, pomoc. Ludzie g ie j strony, klub też iest po-
»zastał mianowany w ładzy radzieckiej na L itw ie  starzy, samotni, gdzie będą

n* A. Kazlauskas. należałoby wybudować włas- szukać pomocy, jeże li szpital
y  na szczeblu pań- ny klub. N iech  budują g o  ci, zostanie zamknięty.;.

,acz^ °  mówić o  pa kogo  podbizezianie praco- K lub to  może kiedyś zbu- 
jani i nieruchom oś- wali przez długie lata. Zre- dują, a kto zbuduje nam

trzebny. M inęły  czasy, k iedy 
m łodzieży całkiem wystarcza
ły  potańcówki pod „harmo
n ię" i zabawy po chatach. 
T o  samo ze szpitalem. Obe

cnie dysponuje on 30 łóżka 
mi, dla gm iny one w ie  
le znaczą. K to w  dzisiejszych, 
tak trudnych dla nas cza 
sach podejm ie się. budowy 
szpitala i klubu, kto wydzie 
li  fundusze? M ożliw ie, 
problem podbrzezian roz
wiązałaby budowa nowego 
szpitala rejonowego, ale jak 
na razie go  nie ma i nie w ia
domo kiedy będzie.

W idoczn ie trzeba szukać 
jakiegoś kompromisu. Litera 
prawa —  owszem, ale w  w y 
padku. jeśli przez to nie u 
cierpią ludzie.

Czesława GUDALEWICZ 
N A  ZDJĘCIACH; tak obecnie 

wygląda azpłtal w Podbrzeziu 
(była plebania); dom kelt ary 
(były dom Indowy).

Fot. W. Cbarin

®%_urok
lifenu Zapach francuskich perfum i brudnej odzieży

się jak  dotąd uniknąć odpań- od w yliczan ia co  i ile kosz-
. stwowienia, polega na tym, tuje, gdyż każdy z nas nie-

Zrzuciliśmy że tu n ie pytają klienta ani raz był, w idział i doznał szo- 
ydłego so- o  obywatelstwo, ani o  mel- ku. W  ogó le  klienci w  komi- 

pozna- dunek, ani o  w izytów kę, ani sie zachowują się dość zapa- 
urok kąpi- o ogólne talony. W  sklepie dkowo —  długo, z wyrazem

^nła —  komisowym wszystko jest cierpienia i przerażenia na
puggk Mienie spo- dla wszystkich. Ekspedientki tw arzy kontemplują asorty- 
^ ał® być nie- są grzeczne, usłużne i w  ra- ment, potem  poszturchują się 

irie zie potrzeby posługują się nawzajem, a w  ich spojrzę-
do .^U?niy się trzema językam i —  litewskim, niach tkwi ogromny znak 

etA ^°^Państwowia- rosyjskim i polskim. Druga zapytania: „K to  to kupuje?" 
pkim unQ Z **ta 2 przewaga sklepów prywat- W ychodzą ludzie z  takich
[jjiii&y j upańst- nych nad państwowymi po- sklepów nieco ogłupiali, za
^ okh^^)™eęznialiś- lega ńa tym, że w  tych pier- to  z  miłym uczuciem, że się 

Jj^pda dla wszych można kupić wszyst- zbliżają do Europy, bo oto 
ko —  począwszy od gumy do dożyli chwili, gd y  W  skle- 

że żucia, kosmetyków i biżute- pach jest wszystko i nikt nie
Ale
■ I-

ratu". Potem możemy od cza
su do czasu wpadać do Skle
pu i mściwie śmiać się w  
kułak, słysząc jak  inni psio
czą na w idok ceny, którą im 
dyktujemy. Rozrywka przy
jemna, ale może być też po
żyteczna. W ystarczy polować 
na deficytowe towary w  
sklepach państwowych i ' 
sprzedawać je  poprzez ko
mis. Czysty zysk i żadnego 
ryzyka? N iek tórzy ty lko z 
tego żyją, tym bardziej, że 
nie ma obawy, iż ktoś* przy
mknie za spekulacje. Bo no
w y  — kapitalistyczny obraz 
spekulanta ’—  to jedyniej> * ] . * * *v AWOUiCV J  W X Ł/l *L» JwL TTuu

b s  m u  , poprzez odzież, naczynie, reglamentuje: „ty lko  dw ie handlarz z bazaru w  Jacza-
*’*' ^ ^ A s tw o - audio i w ideo  sprzęt, aż po jednostki towaru na osobę*', nach. A  ci. którzy spekulują

. e nam trud- dywany i meble. T a  różnoro- Można kupować hurtem i
k.* oęjpJ^J^olekty- dność wynika stąd, że towar nikt wam nie naubliża od
O  dostarczają n ie producenci, spekulantów... W łaściw ie to
^ ^ Y s ł  sen- a obywatele. Ot, gdy  u kogoś tu raczej klienci mają często

Iozpa^ a czegoś za w iele, na to  „coś" ochotę ochrzanić personel za
(*r°dze na pewno czeka sie w  naib-

kr w*as“ liższym komisie. A  w ięc, pretensje kupujących do per- 
cfer î?C2yniV ra- chwała i cześć prywatyzacji! sonelu komisów są nieuza- 

^  róże. Spieszmy pozbywać sie na sadnione. Personel jest tylko 
^  z  aukcjach pozostających je- pośrednikiem, pobiera .,nędz- 

V  U>fâ  • szcze w  gestii handlu uspo-
rozej- łecznionego. Te sklepy to

||pii| | rodzi- hańba dla naszego podążają-

(zresztą kosztem państwa) 
poprzez komisy, to niby po
rządni ludzie... A le  nie w i
dzę powodu, dla którego 
m ielibyśmy się tym przejmo- 

zdzierstwo i spekulację. A le  wać my —; szarzy zjadacze 
chleba -rri skoro nie boli o  
to głowa mężów dzierżących 
władzę. Pozwolę, sobie tylko

h uważy my, cego ku świetlanej kapitalis-
* dumnie tycznej przyszłości społe- 
^Ywatyza- czeństwa. N iech nam ży ją  i 

^°8ki *UterenV. kwitną komisy! Co prawda,
* DdHHa. nio ma iHoa)Aw i nniworcal.Uodda- nie ma ideałów i uniwersal-

niutką" prow izję w  postaci 
kilkunastu procent, a cenę 
wszak dyktuje właściciel 
towaru, czyli taki sam oby
watel jak każdy z  nas. 1 je 
żeli kogoś wkurzyły horren
dalne ceny w  komisie, to 
może odpłacić pięknym

|Sw uDr2ez u- ne sklepy komisowe też ma- nadobne. W ystarczy wyszpe- ---- , -----
komisowe, ją  swój. mankament. A  ten rać w  domu już nam niepó- tych sklepów jest mądra

y nittU  . . . . .  i ■____i____ _ ... <tvia1r! nim ba4v)v *r n*€ m

przypomnieć, że za czasów 
stagnacji za taką bezczelną 
spekulację surowo karano, 
czyli według dzisiejszych 
kryteriów —  krępowano ini
cjatywę bardziej przedsię
biorczych obywateli.

A  morał tej opowiastki? 
Precz z komisami? N ie, ko
misy istniały zawsze i idea

nieliczny- mankament to  właściwie ba- trzebną, a w  miarę deficyt o- dzięki nim każdy z nas mógł 
| N^o, handlu gatela —  ceny. Ceny są ob- wą rzecz i oddać do komisu się pozbyć niepotrzebnej fużj

udało łędne, powstrzymam się tu zażądawczy za nią „do kwad- nam rzeczy, której akurat

poszukiwał ktoś inny. 
niech nam powstają i  pros 
perują komisy, ale nie kosz 
tem handlu uspołecznionego 
Człowieka, którego na każ
dym kroku prześladuje ko
misowy szał, szlag trafia, 
gdy w  miejscu skromniutkie* 
go, ale potrzebnego sklepu 
towarów  użytku powszechne
go zastaje raptem kolejny ko
mis. A  zamiast poszukiwane
go  'drobiazgu w idzimy stosy 
„przedmiotów zbytku" pou
pychanych byle gdzie i byle 
jak. a wszystko to jest prze
siąknięte zapachem francus
kich perfum i niewypranej 
odzieży. I tu już nie chodzi
0  ceny. Chodzi o  to, by han
del prywatyzować z odrobi
ną oleju w  głowie. W idocz
nie sklepy należy przekazy
wać w  prywatne ręce warun
kowo. Pod warunkiem, że 
właściciel zachowa (nie przez 
rok, a na zawsze) dawną 
specjalizację sklepu lub bę
dzie handlował czymś po
żytecznym, ewentualnie za
łoży sklep firmowy. A  sta
rzyzną i ,.przedmiotami zbyt
ku" i owszem, możemy han
dlować w  mikroskopijnych 
sklepikach mieszczących się 
w  suterenach, na poddaszach
1 w  kioskach. Zresztą te 
sklepiki niedługo zaczną plaj
tować, bo wkrótce nie bę
dziemy mieli co do nich 
zdawać i za co w  nich kupo
wać. A le  kogo to dziś ob
chodzi, dziś grunt to odpań- 
stwowienie, W ięc komu 
sklep?! Komu?...

Lucyna DOW DO
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4. KONSTYTUCJA 3 MAJA A UNIA POLSKO LITEWSKA
Jako warunku zgody na 

wspólną Komisję Skarbową po
słowie i senatorowie litewscy 
MTąriali uchwalenia przez Sejm 
aktu gwarantującego podmioto
wość polityczną oraz równość 
Wielkiego Księstwa w stosun
kach. z Koroną. W  tym celu 
marszałek konfederacji litewskiej 
K. N. Sapieha 20 października 
1791 r. przedłożyi Sejmowi pro
jekt uchwały zatytułowanej: „Za
ręczenie Wzajemne Obojga Na
rodów". Początkowo projekt na
potkał opozycję części posłów 
koronnych. Została oma jednak 
-zneutralizowana na skutek sta
nowiska króla, który zmierzał do 
pojednania .z reprezentacją lite
wską kosztem ustępstw na rzecz 
federalizmu. Znalazło to wyraz 
w .programowym przemówieniu 
Stanisława Augusta na sesji sej
mowej 20 października 1791 ror - 
ku. Zwrócił się w nim do pos
łów z apelem, by podjęli uch
wałę, która „świętą unię ugrun
tuje i uwieczni tak, że cały na
ród polski i litewski stopi się w 
masę taką, która przez swoją 
ścisłość zrobi się tym bardziej 
poważniejszą, silniejszą i nie 
zostawi miejsca dla sideł i za
miarów podstępnych...". Mo
narcha akcentował wolę utrzy
mania unii jako podstawy więzi 
obu państw i narodów, a jej 
zacieśnienie uzasadniał przede 
wszystkim potrzebą jedności wo
bec zagrożeń z zewnątrz, mogą
cych dążyć do wykorzystania 
sporów między obu narodami. 
Przyjęcie przez króla zasady 
„świętej unii" jako podstawy 
stosunków polsko-litewskich mu
siało satysfakcjonować stronę 
litewską.

W  rezultacie „Zaręczenie" zo
stało przyjęte przez Sejm jedno
myślnie. Jego postanowienia 
dotyczyły równouprawnienia 
przedstawicieli Wielkiego Księ
stwa w organach centralnych 
oraz zachowania pewnych odrę-

Dokończenie. Początek patrz w 
nr nr 190—201.

bności Instytucjonalnych, a mia
nowicie:

1. gwarantowały Litwie równą 
z Polską liczbę przedstawicieli 
we wspólnych komisjach W oj
ska i Skarbu,

2. zobowiązywały do utrzyma- 
- nią w Wielkim Księstwie -tej sa
mej liczby ministrów i urzędni
ków narodowych jak w  Koro
nie,

3. w  Komisjach Wojska i Ska
rbu przewodnictwo mieli spra
wować na przemian przedstawi
ciele Korony i Litwy,

4. kasa skarbowa dochodów 
publicznych litewskich miała po
zostawać w Wielkim Księstwie,

5; sprawy dotyczące sporów 
obywateli litewskich' ze skar
bem rozpatrywać miał nadal 
osobny sąd skarbowy Wielkiego 
Księstwa.

Wymienione postanowienia 
poprzedzono preambułą, którą 
podkreślała dualistyczny cha
rakter państwa, opartego na 
unii i przedstawiała dokonane 
zmiany jako dalszy krok w  rea
lizacji je j założeń. Czytamy w 
niej, że „Zaręczenie" zostało 
ustanowione „za zgodą panów 
rad senatu (...) oraz posłów zie
mskich Korony Polskiej i W iel
kiego Księstwa Litewskiego: 
mając przed oczyma chwalebny 
a Obojemu Narodowi bardzo na
leżny związek i ‘ społeczność 
aktem unij wielokrotnie uczy
nioną i dotąd statecznością obo- 
jej strony dzierżany, stanowi
my, - iż tak jak jedna jest wspól
na ustawa rządowa tak wspólne 
rząd, skarb i wojsko mieć 
chcemy pod następującymi wa
runkami...".

Postanowienia zawarte w 
„Zaręczeniu" uznano za artyku
ły aktu unii tej samej mocy, 
jak postanowienia Unir Lu
belskiej. Podkreślono, że ^Za
ręczenie" będzie stanowić ar
tykuł pa eto rura conventorum 
zaprzysięganych przez króla i 
jego następców przy wstąpie
niu na tron. Możnaby nawet, 
traktując sprawę literalnie uz

nać, że moc „Zaręczenia" była 
większa niż Ustawy Rządowej^ 
która co 25 lat miała podlegać 
rewizji i poprawie na specjal
nym sejmie ekstraordynaryjnym 
jak stanowił art. V I Konstytu
cji.

„Zaręczenie” należy uznać za 
poważny sukces reprezentacji li
tewskiej na Sejmie Czteroletnim. 
Już po uchwaleniu Ustawy Rzą
dowej 3 maja zdołała ona, go
dząc się na utworzenie wspól
nych organów centralnych, uzy
skać podkreślenie federacyjnego 
charakteru Rzeczypospolitej opa
rtej na równorzędności Korony 
i Litwy, Najpierw W. Kamienie-, 
cki, a potem Jerzy Malec zwró
cili uwagę, że „biorąc pod uwa
gę fakt, że w ciągu XVIII w. 
Wielkie Księstwo coraz częściej 
traktowane było jako jedną z 
trzech prowincji Rzeczypospoli
tej można się zgodzić, że „Zarę
czenie" stanowiło akt korzystny 
dla strony litewskiej". Podkreś
lano bowiem równorzędność 
Wielkiego Księstwa w. stosunku 
do Korony jako całości, skoro 
połowa członków najważniej
szych Komisji miała pochodzić 
z Litwy.

Ze „Zaręczenie Wzajemne 
Obojga Narodów" stanowiło nie
wątpliwy sukces strony litew
skiej, ale że jednocześnie osiąg
nięty kompromis umacnia pozycje 
całego obozu reformatorskiego, 
zdawano sobie od razu dobrze 
sprawę. Stąd po uchwaleniu 
„Zaręczenia" senatorowie i po
słowie litewscy wydali w  Pała
cu Radzi wiłłowskim wielkie przy
jęcie, na które przybył król, 
marszałek konfederacji koron
nej S. Małachowski, najwyżsi 
dostojnicy państwowi, korpus 
dyplomatyczny. Wybito również 
z tej okazji, medal —  jak poś
wiadcza rosyjsko-ukraiński hi
storyk Nikołaj Kostomarow w 
książce Pośledni je gody Reczi- 
pospolitoj". Miał on na otoku 
napis, łaciński, który w  tłuma
czeniu z rosyjskiego brzmiał: 
„Za Stanisława Augusta zakoń

czona najściślejsza unia, usta
nowiona początkowo za Zygmun
ta Augusta". Niestety^-w zbio
rach polskich nie udało się do
tąd tego medalu odnaleźć. Zacho
wał się może w Petersburgu, 
gdzie zapewne widział go, pi
sząc przed 120 laty swoją książ
kę, Kostomarow.

Wkrótce po upadku Konsty
tucji 3 Maja w opublikowanym 
na emigracji zbiorowym dziele 
„O ustanowieniu i upadku Kon
stytucji polskiej 3 maja 1791 
roku" Hugo Kołłątaj tak ocenił 
rolę „Zaręczenia": „Ponowione
zostały między Litwą i Koroną 
święte unii śluby: zapadła pa
miętna uchwała, na mocy któ
rej do wszystkich magisttatur 
rządowych połowa obywateli li- 
tewskićh a połowa koronnych 
obierana być miała; choć Litwa 
trzeciej części, ani w  ludności, 
ani w  bogactwach względem 
Korony nie wynosi". Jak widaćr 
Kołłątaj, w dobie Sejmu Cztero
letniego czołowy protagonista 
pełnej . integracji obu części 
składowych Rzeczypospolitej, z 
perspektywy czasu oceniał je  ja
ko odnowienie aktu Unii Lubel-

- skiej.
Potwierdzałoby to zasadność 

poglądu, że całość ustawodaw
stwa Sejmu Czteroletniego 
utrzymywała model państwa fe
deracyjnego z tym, że więzy je 
go, jak podkreślano już współ
cześnie, uległy zacieśnieniu.

Przykład losów unii polsko- 
litewskiej w  dobie Sejmu Czte
roletniego zdaje się świadczyć, 

E  że nie da się realizować decyzji, 
nie znajdujących poparcia opi- 
nii publicznej, w  danym wypad-

- ku opinii szlacheckiej Wielkie
go Księstwa. Reforma politycz
na w  tej zasadniczej dla Rze
czypospolitej Obojga Narodów 
sprawie nie dała się zrealizować 
przez zaskoczenie. Wywołała 
ona reakcję, która —  gdy zaist
niały możliwości po temu —  ry
chło zmusiła obóz unitarny do 
odwrotu.
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Pokłosie dyskusji
Zakończyła się trwająca dwa 

dni dyskusja pt. ,.Konstytucja 3 
Maja. a współczesność". Konfe
rencję naukową nazwano dys
kusją, bo i w  rzeczy samej no
siła ona znamiona debaty o ool- ' 
skim i litewskim punkcie widze
nia na wspólną przeszłość dwoj
ga, a właściwie trojga narodów: 
polskiego, litewskiego i ruskiego.

Ocenę aktu Konstytucji 3 Ma
ja przez dyskutantów litewskich 
można byłóby określić tak: to
była inkorooracja Wielkiego 
Księstwa do Korony Polskiej. Re
ferent J. Tumelis wygłosił bardzo 
interesujący odczyt na temat o- 
ceny konstytucji z litewskiej per
spektywy, mówił o działalności 
Czarnych Braci w  Krożach, 
wpływie idei ustawy na powsta
nie filomatów i filaretów, a póź
niej —  wydarzenia 1831 r. Jed
nocześnie autor wyraźnie podkre
ślił, że —  jego zdaniem —  his
toria wspólnego państwa sfor- 
mułowała „mit polskości na Lit

wie. Mickiewicz i Orzeszkowa, 
Rodziewiczówna i Prus, a obec
nie Miłosz i Konwicki ten mit 
kontynuują". Pierwsze słowa 
„Pana Tadeusza"- „Litwo, Ojczy
zno moja..." —  według mówcy 
—  wprowadzają czytelnika pol
skiego w błąd i dopiero przy
wrócenie należytej treści tvm 
pojęciom dla wielu narodów Eu-, 
ropy, środkowej i wschodniej 
może ułatwić drogę do zrozumie
nia wzajemnego.

Wielu nie zgodziło się z ta
kim punktem widzenia. Profesor 
Juliusz Bardach akcentował, iż 
..Zaręczenie Wzajemne Obojga- 
Narodów" z października 1791 r. 
czyniło równoprawnymi przed
stawicieli Wielkiego Księstwa 
Litewskiego w  państwie federa
cyjnym —  Rzeczypospolitej O- 
bojga Narodów.

Rozważania o historii zmienia
ły się dywagacjami o  współczes
ności. Mówiąc o ostatnio wyda
nej książce prof. P. Łossowskie-

go o Uniwersytecie Wileńskim, 
dr Leon Brodowski powiedział, 
że autor nie wykorzystał wszyst
kich istniejących źródeł doku
mentalnych. Jednocześnie L. 
Brodowski postulował, że w  in
teresie wolnych reoublik. w któ
rych mieszkaj ą Polacy, powinno 
leżeć nie spychanie ich na nizi
ny społeczne, ale to, aby byli 
współtwórcami procesów dzie
jowych w  tych republikach, by 
byli podniesieni do warstwy 
średniej. W  tym celu — konty
nuował —  chcemy powołać 
Międzyharodowa Fundację Pro
mocji Ekonomicznej Polaków na 
Wschodzie. Mówca orosił stronę 
litewską o gest: przekazanie kil
ku obiektów w  Wilnie dla po
trzeb społeczności polskiej, w 
tym gmach wybudowany ze 
składek społecznych, w  których 
mieściło się Towarzystwo Przy
jaciół Nauk, a obecnie znajdu
je się Litewski Fundusz Kultury 
i  Fundacja Kultury Polskiej na 
Litwie. Mówił także w tym as
pekcie o gmachu byłego Teatru 
na Pohulance, gdzie obecnie mie
ści się Rosyjski Teatr Dramatycz
ny.

O  stosunkach między Polska i 
Litwą, sytuacji mniejszości na
rodowych w tych krajach też 
niemało dyskutowano. Litewski 
naukowiec W . Raudeliunas po
wiedział, że Litwini nie są w 
stanie zrozumieć unii, ducha Unii 
LubelBkiej.

Zygmunt Mackiewicz repre
zentując Fundację Kultury Pol
skie] na LitWie zgłosił wniosekv 
wrócić dla FKPL gmach, w któ
rym obecnie mieszczą się fun
dusz i fundacja. W  tym celu za- . 
proponował uchwalić rezolucję i 
wręczyć ją przewodniczącemu 
RN Litwy W . Landsbergisowi. 
Zdania zgromadzonych na sali 
podzieliły się: jedni byli za gło
sowaniem, inni przeciwko. Do 
głosowania nie doszło. Niedługo 
potem wystąpił E. Geczauskas, 
który przedstawił się lako rep
rezentant „W ilnii" i nie zgodził 
się z szeregiem tez i założeń ar
tykułu pt. ..Propozycje pojedna
nia, współpracy i sojuszu pols
ko-litewskiego" autorstwa L. Bro
dowskiego, który to artykuł zo
stał zamieszczony 9— 10 paździer
nika, w  „K. W .". Jego kategory
czne wypowiedzi żywo poruszy
ły zebranych. Co prawda, jeden
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Kradzież w  hotelu „Germa“
Polski profesor Juliusz B., czło-^ 

nek Polskiej Akademii 'Nauk 
przybył 9 października z mał
żonką p. Zofią oraz grupą dzia
łaczy Ogólnopolskiego Klubu M i
łośników Litwy na konferencję 
naukową „Konstytucja 3 Maja a 
współczesność". 1 Zamieszkał w 
pokoju nr 402 hotelu „Germa*, 
znajdującego się w pobliżu Zie
lonego Mostu. Nie wiemy, jakie 
wrażenie odniósł profesor o świa
towym imieniu z konferencji,
natomiast z pobytu w W iln ie __
fatalne.

W  niedzielę, 13 października 
(zaiste feralna trzynastka) spo
tkała profesora i jego małżonkę 
niezwykle przykra przygoda. A

było tak. Zauroczeni jesiennym 
Wilnem państwo B. udali się na 
pożegnalny spacer po naszym 
grodzie. Była godzina 10 rano. 
Pogoda ładna, więc profesor 
ubrał płaszcz, nieopatrznie po
zostawiając w pokoju jasno-po
pielatą w  kratkę marynarkę, w  
jej kieszeni znajdowały się pa
szporty zagraniczne profesora i 
jego małżonki, legitymacja człon
ka PAN, inne dokumenty, dwie 
graniczne deklaracje oraz... 90 
dolarów. USA. Klucze od poko
ju państwo B. zabrali ze sobą. 
Gdy po trzech godzinach, rów
no o trzynastej wrócili do po
koju, stwierdzili, że brak jest 
właśnie marynarki pana profeso

ra. Można zrozumieć rozterkę 
tych dwóch niemłodych ludzi 
(profesor ma 77 lat). Dziwne, 
ale zamek nie był uszkodzony. 
Wyglądało, • że ktoś otworzył 
drzwi własnym kluczem. Wszczę
to alarm. Administratorka za
dzwoniła do Piątego Komisaria
tu Policji m. Wilna przy ul. 
Kościuszki 8. W  międzyczasie 
pracownicy hotelu przeszukiwali 
wszystkie pomieszczenia.

Ponieważ była to niedziela, 
większość pracowników komi
sariatu miała wolne, więc Do
proszono profesora o przyjście. 
Tak więc państwo B. musieli 
osobiście pofatygować się na 
ul. Kościuszki 8, by szczegóło
wo zameldować o zajściu.

Spotkałam się przedwczoraj z 
inspektorem komisaria
tu Siergiejem Kuźmińskim, któ
remu w poniedziałek przekaza
no tę sprawę. Ekipa śledcza już 
poprzednio wyjechała na miejs

ce wypadku. Wybrano dla eks
pertyzy ż drzwi zamek, który 
nieznany sprawca porafił otwo
rzyć.
‘ —  Czyżby miał klucz? —  za

pytałam inspektora Kuźmińskie
go.

—  Tego jeszcze nie wiemy, 
być może, gdyż w  tym 
hotelu to nie pierwsza kradzież. 
Wygląda na to, że jest tam ja
kiś „domowy" złodziej. Ginęły 
niejednokrotnie pieniądze z 
torebek u pokojówek, sprząta
czek, rzadziej, ale też zdarzały 
się przypadki okradania gości.
' —  I  co wobec tego musieli 

począć państwo B.? Przecież ca- 
ła grupa wyjeżdżała właśnie 13, 
w niedzielę?

—-  Z zaświadczeniem od nas 
tzn. z policji w  poniedziałek, 
już, 14 października udali się do 
Mińska, do Konsulatu General
nego, gdzie otrzymają dokumen
ty na przekroczenie granicy. Z

Mińska
...Kra<ió«* |  Ą 

telach
jednokrotnie
nalnej"
tach otojd“ * & i  
„Lietuwa > «
nie ■»» y i i !
w owej

honoru
dS iW S H bs Wm
fort jego l
nie g g | K g  |
cież
hotel,
boro. U :

i  m m
jest 

In na
odpowied^JJ#* ^  

hotelu P5*^*ytł ^

jjd*#*



W I L E Ń S K I ”

W M  prowadzących han-

n « i dłiecie P ° '
! . > »  oznacM to j«2 -
J L  n  sklepy ukrywają g g  

uie B®* . u.jai-ro nip sDra-
raigfe JP . aiow<v-K<

I ! ^acia załatwi wszystkol 
rtn wneśnia). Saki

■jod ^ SclePy J •
! K i  ich bodajże nie sprą- 

E * * f S  drobiazg, inni uwa- 
m łS f i d  załatwi wszystko 
I*  ^ S E i i  (10 września). Jak 
U 1 Kontroli Handlu, cho- 

ajentami elektryczne 
lrtt PSsery, inne towary gos- 

Ł S o  iiszyny do szycia. 
W ^ d z i e i  Np. w sklepie 

pizez cały miesiąc uk- 
l^Hiailaini 1300 metrów jed- 
? Ł  I  «  20 „oszczędzanoB h Hbędą pełnili swe funk- 

na®  uczciwą? zapy-

[fSiaitbwjm numerze S. V a ite - 
L - T  ś pnwodniku po W in ie  
L T W j n  w wileńskiej księgar- 
w,jHD«. Zgorszony jego antylitew- 
^  nie zamiera recenzować go, 
ipoalaeć nie chce. Z takich oto 
£r ;
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powinien raczej się uczyć języka państwo* 
wego Litwy...“v Drugie zdanie: „Hrabia
nie zamierza jednak zamieszkać na Litwie. 
Ma ponad pięćdziesiąt lat i twierdzi, że 
to już nie ten wiek. Jego sprawami na 
Litwie zajmie się inna osoba". A  szkoda, 
mielibyśmy o -jednego ucznia więcej. Gdy
by nawet zamieszkał pan hrabia na Litwie, 
kto wie, czy to pierwsze zdanie Cz. Skar- 
żinskasa zachęciłoby go do nauki języka 
państwowego?

W  porównaniu ze statystyką innych 
krajów samobójstw na Litwie jest bardzo 
dużo. Rokrocznie samobójstwo popełnia 
około tysiąca osób tj. więcej niż ginie w 
katastrofach samochodowych. Na 100 tys. 
mieszkańców Litwy przypada około 33 sa
mobójstw. Liczba ta urosłaby dziesięcio
krotnie, gdybyśmy zaliczyli i tych, którzy 
usiłowali popełnić samobójstwo, ale leka
rzom udało się uratować im życie" — pi
sze w piątkowym numerze D. Jazukevi- 
cziute („Pewnego razu, gdy życie stało 'się 
nie do zniesieniaM). Jak świadczy statysty
ka najwięcej tych nieszczęść bywa wios
ną i  jesienią, najmniej latem. N »  krok 
ten przeważnie decydują się ludzie mło
dzi. Częściej mężczyźni niż kobiety. Przy
czyni te ostatnie wybierają takie sposoby, 
aby po śmierci nie wyglądać strasznie. I 
nie wiadomo dlaczego na wsi litewskiej 
jest więcej samobójstw niż- w mieście'*.

TIESA
W  numerze z 9 października zwraca 

uwagę rozmowa dwóch przywódców Lite
wskiej Demokratycznej Partii Pracy —  
zast. przewodniczącego Gediminasa Kirkiły 
i  poety, członka Prezydium Rady tejże 
partii Juozasa Nekrosziusa.

J. N. Ludzi uraża amoralność polity
ki. Wszyscy mają dość „polityki dla po
lityki". Społeczeństwo oczekuje rezulta
tów, chce pozytywnie- pracować, a tu ja
kiś działacz znowu proponuje, aby pikie
tami rozganiać wróble.' Chcemy pokazać 
się, że jesteśmy „bojownikami"... bez kom
promisów. Powiadam, może lepiej pracuj
my! Piękna jest pierwsza jesień niepod
ległej Litwy! W ięc może weźmy łopaty 
i sadźmy drzewa. Niech szumi lat tauti- 
ninków, święta dąbrowa chrześcijańskich 
demokratów, klony, demokratów robotni
czych, zagajnik brzozo wy Partii Niepodle
głości... Może byśmy się nie kłócili, może 
byśmy zrobili chociaż jedną dobrą robotę 
dla Litwy?

G. K. Jednakże, niestety, tak się han
dluje. I najlepszymi kupcami, widzimy to 
wyraźnie, są ówcześni działacze, którzy 
zręcznie przystosowali się do „nowych 
wymagań". Przecież oni najgorliwiej ata
kują opozycję, mówią o amoralności opo
zycji, wypaczają znane fakty?! Moim zda
niem, jest już czas, aby powiedzieć, że 
Sajudis podniósłszy naród, wzniecił też 
wiele zamętu. Nie mówiąc już o tym, że 
z racji politycznych prawicowców tolerują 
ekstremizm polityczny i nawet chuligań
stwo. Tak i nie wiemy, kto dokonał wy
buchu w Sziauliai, szykował akcje prze
ciwko LDPP, FPL...

Zwrot majątku KPZR praktycznie stał 
się wojną psychologiczną przeciwko LDPP: 
przeprowadzą się demonstracyjne, trwają
ce tygodniami inwentaryzacje, sprawdze
nia, zamraża się '—■ odmraża konta, nacjo- 
nalizuje się gazety... A  na prowincji roz
powszechnia się pogłoski: nie prenumeruj
cie „Tiesy", ,,Walstiecziu Laikrasztis” — 
bo i tak zamkną... W  Kupiszkisie samo
rząd zamroził konto rady rejonowej LDPP 
i od razu zaczął demonstracyjnie żądać 
podatków...

G. K. Czasami zapytuję siebie, czy łat
wo być w opozycji? Podobne pytanie mo
gliby zadać niektórzy byli sajudyści. K. 
Antanawiczius, B. Genzelis, M. Stakwile- 
wiczius, A. Juozaitis, W . Tomkus, E. Wil- 
kas i inni. trafiając do opozycji wobec 
opozycji. Dlaczego tak się stało? W  opo
zycji jest w istocie również prasa... Czy 
to źle, czy dobrze? Uważam, że dobrze, 
gdyż zapewne nie ma innego sposobu ut
worzenia konkurencyjnego systemu polity
cznego, tj. demokratycznego systemu po
litycznego. I obecna większość parlamen
tu, partie prawicowe, różne organizacje 
„superpatriotyczne" powinny zaprzestać 
oburzania się z tego powodu.

W .
Litwie*1 ^ “ Wewiczu i je- 

"Kurier Wileński" 
•‘“ "yiszym pomi- 

SbirL ®Potkaniu z nim 
UO P«idzier. 

'! T ^ fW y  w tej pubu-
których drugie za- 

T w fT ^ ze  zdanie: „Do 
lak 02 jechał przez 

D*h-2*>wł®da' uczył się 
****** Skoro hra- 
na ziemi ojców,.

Jak przystało na popołudniówkę, gazeta 
ta specjalizuje się w sprawach codzien
nych, ważnych dla życia każdego człowie
ka. Np. wykupienie mieszkania. Oto jak 
ten fakt komentuje prof. Stasys UoSis w 
numerze z 8 października.

Czas już przyznać: zbytnio śpieszy
my z liderstwem. Aż do absurdu. Oto np. 
litewski wariant wyspr*edaży mieszkań pod 
nazwą „prywatyzacja". Nie można go

określić ani jako racjonalny, ani jako 
uzasadniony naukowo. Raczej jest to ja
kiś strumień, niosący tam, gdzie postępu
ją  rozsądniej, nie w  takim pośpiechu i z 
większą troską o ludzi. Mam na myśli 
Rosję.

Wykorzystanie wypłat, przeznaczanych 
na prywatyzację (wykup) mieszkań, jest 
nie tylko nielogiczne, ale również naiwne. 
Przyjęta przez rząd indeksacja wartości 
mieszkań i odpowiednia indeksacja wypła
cania wkładów jest zbytecznym .kłopotem 
dla ludzi. Można było postąpić inaczej. W  
Rosji obchodzą się bez tych zabaw. In
deksacja wartości prywatyzowanej miesz
kań to tylko podniesienie cen, reforma 
cen. Prawnicy powinni. by ocenić, czy rząd 
miał do tego prawo. I może czas już ut
worzyć instytucję nadzoru konstytucyjne
go do kontrolowania działań rządu, do 
przestrzegania przezeń ustaw, jak też nad 
prawnym . uzasadnieniem samych ustaw? 
Ośmielę się twierdzić, że rząd nie przewi
dział skutków indeksacji cen na mieszkania 
dla różnych grup socjalnych ludności... 
Na rozsądną krytykę' indeksacji wartości 
mieszkań, wypłacania wkładów minister 
A. Szimenas, broniąc stanowiska rządu, 
powiedział, że właśnie państwo traci na 
tym wszystkim, natomiast lokatorzy wy
grywają, -gdyż kupują mieszkania za ta- 
niochę. Jak powiedział on, cena rynkowa 
dwupokojowego mieszkania wynosi już 
teraz 200 tys. rubli i będzie jeszcze rosła. 
Co to oznacza? A  po prostu to, że wszy
scy kupujący mieszkania będą to czynili 
dla odsprzedaży i osiągnięcia zysków. To 
niedobrze, że minister i deputowani tak 
myślą o swych wyborcach i nas wszy
stkich.

♦J* Nieco też sensacji w ślad za prasą 
zagraniczną „Nieślubny syn Karola Mar
ksa".

Profesor Uniwersytetu w  Goeteborgu 
Per Monson, badający życie i twórczość 
K. Marksa, jako pierwszy oświadczył, że 
twórca ideologii komunistycznej miał nie
ślubnego syna. Jak utrzymuje on, żona 
Marksa Jermy w końcu życia była bar
dzo chora, i stosunki je j męża ze służącą 
Ellen Demut przyniosły „owoc miłości" —  
chłopca, któremu dano na mię Fred. Fry
deryk Engels, aby uchronić przyjaciela od 
plotek, zapisał to dziecko na siebie. Wed- 
ług wersji szwedzkiego profesora Fred, gdy 
wyrósł, wyemigrował do Australii, gdzie 
całe życie pracował jako rzemieślnik. Do 
starości nie wiedział, kto jest jego praw
dziwym ojcem, a gdy powiedziano mu, to 
nie uwierzył.

Historiografowie marksistowscy uporczy
wie negowali tę wersję. Ale, jak pisze ga
zeta „Raboczaja Tribuna" wreszcie zgodzi
li się z nią, wyrażając rozbieżność tylko 
co do jednego, mianowicie specjaliści z 
IMEL uważają, że większą część życia 
Fred spędził nie w Australii, lecz w Ame
ryce.

L lE T U V O Ś /rytas
W  rosyjskim wydaniu. tygodnika dla 

młodzieży wybraliśmy fragment z wypo
wiedzi premiera Litwy G. Wagnoriusa o 
przejściu republiki na stosunki wolnoryn
kowe.

♦J* Niezależnie od tego, jak określać ta
lony ogólne, nie są one wcale środkiem 
administracyjnym. Talony wprowadzono 
po to, aby ułatwić przejście do cen ryn
kowych. Nie są to pieniądze, ponieważ 
negatywnie wpłynęłoby na nasze stosunki 
wzajemne ze Związkiem Radzieckim. Ta
lony ogólne są próbą poprawy wykorzy
stywanych obecnie znaków pieniężnych. 
Co dotyczy wolnych cen, to w programie 
rządowym przewiduje się przejście do nich 
jeszcze w tym roku. Planowano to uczy
nić przed październikiem, ale przeszko
dziły wydarzenia sierpniowe. Nie wolno 
zwlekać. Litwa jest państwem małym, 
więc zdołamy przyciągnąć uwagę inwesto
rów zachodnich w tym przypadku, tężeli 
jako pierwsi wśród byłych republik ra
dzieckich przestawimy się na ekonomikę 
rynkową.

Już dziś nierówność społeczna jest oczy
wista. Według danych statystycznych, pod 
tym względem wyprzedzamy wszystkie 
państwa zachodnioeuropejskie. Ludzie nie
zbyt sie przejmują, gdyż nie wiedza o 
tym. Znają oni iedynie zarobki swych 
znaiomych, sąsiadów, natomiast nie widza 
dochodów nieoficjalnych. Wraz z przeiś- 
rłem do cen rynkowych nierówność mala- 
tkowa znacznie wzrośnie, ale bedzie zale
galizowana oficjalnie. Wtedy część społe
czeństwa może doznawać szoku psycholo- 
glc*ne?o.

Pomysły dzisiejszych ludzi przedsię
biorczych. a raczej cwaniaków śą bezgra
niczne. Oto jeden z takich „pomysłów" 
przvtacza gazeta młodzieżowa:

Nowy rodzaj „usług" oferują pasażerom 
sławetnego pociągu motorowego Wilno— ' 
Sokółka przedsiębiorczy młodzi ludzie. Z 
reguły posiadają oni sportowa budowę 
ciała i godną zazdrości zręczność. Jeszcze
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kiedy pusty skład podstawiany jest na 
peron,..„kaskaderzy" w  biegu włażą przez 
otwarte okna i zajmują jak najwięcej 
miejsc. Na każde spośród nich ustawia się 
taksę --- 100 rubli. Właśnie za taką cenę* 
zdezorientowani pasażerowie muszą naby
wać powtórnie miejsca siedzące.

I poniżej: o losach pomnika generała 
Czemiachowskiego.

Na sesji Wileńskiej Rady Miejskiej po
nownie mówiono o grobie I. Czemiachow
skiego i pomniku generała w  centrum 
miasta. Mer Wilna. A. Sztaras poinformo
wał deputowanych, że krewni generała 
chcą przenieść jego prochy i pochować w  
Moskwie. Niestety, dotychczas nie uzyska
li miejsca na prestiżowym cmentarzu, któ
ry stosowny byłby do rangi nieboszczyka.

Wileński samorząd miejski zamierza 
zwrócić się do* mera Moskwy 'C l Popowa 
z prośbą o-to, aby przyczynił się do zała
twienia tej sprawy.

I na zakończenie uśmiechnijmy 
się trochę z „cytatu tygodnia":

W. Zirinowski, przewodniczący PDL ( ł  
wywiadu dla charkowskiego tygodnika 
„Orientir**): „Tylko mnie wybierzcie i od 
razu zerwę wszystkie stosunki gospodar
cze z Nadbałtyką i Zakaukaziem. Zduszę 
ich niepodległość kościstą ręką głodu. 
Urządzę im blokadę gospodarczą. Dopók> 
wszyscy chcieli żyć w  pokoju, Rosja sta
wiała zakłady wojskowe i teraz zduszę 
wszystkich. Ormianie będą czołgali się 
przez Kaukaz i stali na kolanach na Kre
mlu, aby przyjąć ich z powrotem do 
Związku, ale ich nie przyjmę. Niech zgnor 
ją swe brzoskwipie, ale nie dam im ani 
węgla, ani drewna, ani metalu, ani żołnie
rzy, kiedy zaczną ich rżnąć Turcy. Chcę 
rządzić tym krajem 15 lat. I udowodnię, 
że nikt więcej nie zdoła żyć kosztem Ro
sji. Zobaczę, co będziecie jedli, prócz, 
swoich brzoskwiń. Wrócicie do Związku 
teraz, ą, wszystko będzie normalnie. Ale 
teraz. Korzystniejsze są mi stosunki z In
diami, -ale nie z Armenią i Azerbejdża
nem. Będę sprzedawał Chinom kołduny, 
ale rzucę wszystkich na kolana. Bolszewi
ków więcej nie ma. I Azja Środkowa i 
Zakaukazie powyrzynają się nawzajem. 
Wprowadzę stan wyjątkowy i zmusze- 
wszystkich do pracy".

wimwmimm:
♦J* „Wydaje się, że niepodległa Litwa 

stanie się jeszcze jednym państwem świa
ta, uzbrojonym bronią ZSRR. Jak poinfor
mowała radziecka telewizja, w sprawie 

' je j sprzedaży porozumiano się z moskiew
skim kierownictwem KGB. Jako pierwsze 
uzbrojone zostaną służby graniczne".

<£♦ „Na posterunku celnym w Joniszkis 
doszło do pierwszego międzynarodowego 
incydentu. 5 października raniono tam li
tewskiego celnika. Lekarze twierdzą, że 
żadanu mu ranę postrzałową w chwili, gdy 
chcąc się napić zbliżył się do studni po 
łotewskiej stronie. Szczegóły incydentu 
nie zostały podane. Należy więc pośpie
szyć z unią celną krajów bałtyckich".

W  artykule „Zapach i smak waluty" 
S. Arvaseviczius powołując się na wypo
wiedź wiceprzewodniczącego Zarządy Ban
ku Litewskiego E. Zukauskasa pisze, że 
„Obecnie Bank Litewski znacznie więcej 
sprzedaje waluty niż kupuje. Cena sprze
daży, jak i na całym świecie, jest o 7 proc. 
wyższa niż skupu, z czego 2 proc. pozo
staje bankowi, a reszta wpływa do bud
żetu państwowego. Jak się wobec tego 
ustala kurs waluty? Zdaniem E; Zukauska
sa, ceny dyktuje rynek. Nie zorientowa
nemu w  nich kierownictwu banku usługi 
swe proponują waludarze przy drzwiach 
banku. Jest to jeden ze sposobów pozna
nia cen rynkowych. Nowojorska giełda 
walutowa informuje bank o kursie, ale 
jak na razie jest to informacja interesują
ca jedynie jego pracowników. Cenę wa
luty dyktuje też u nas inflacja rubla. 
Zwykłemu klientowi nie mieści się np. w 
głowie, dlaczego dolar tak bardzo się 
„oderwał" od innych walut O ile się dało 
zauważyć, w bankach zagranicznych zmia
na kursu jednej waluty pociąga za sobą 
odpowiednią zmianę innej. Nasze dyspro- 

, porcje przypominają lata najgłębszego kry
zysu ekonomicznego na r- świecie. Obecnie 
udający się za granicę raz w roku mogą 
wymienić 300 dolarów i legalnie je prze
wieźć. Więcej — . nie wolno. Wiceprze
wodniczący Zarządu Banku Litewskiego 
uważa, że jest to suma wystarczająca. A 
tymczasem doba w skromnym hotelu nie
mieckim kosztuje 30—50 dolarów. A  jeśli 
jedziemy do Skandynawii? Trzeba przecież 
coś jeść, a i upominki przywieźć. Sądźmy 
więc sami, czy tego starcza? Toteż udają
cy się na Zachód zmuszeni są chować pie
niążki jak najgłębiej. Płynie więc waluta 
z Litwy sposobem przemytniczym czy chce 
tego Bank -Litewski czy nie. • I jaka tu 
może być mowa o godności i honorze na
szego obywatela ".

Przygotowały: Krystyna ADAMOWICZ.
Barbara WOLANSKA
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KONKURS BŁYSKAWICZNY: „GDZIE TO JEST?"

Ostatni Lenin w Wilnie
Pomnik Lenina, który ogląda

liście wczoraj na zdjęciu w „Ku
rierze". znajduje się w Nowej 
Wilejce przy ul. Pramones. Nie
którzy nasi czytelnicy interesują 
się, dlaczego dotąd tam stoi. Za
pytaliśmy starostę Nowej Wilej- 
ki pana A. Baronasa, jak zdołał 
zachować to  „dzieło sztuki". co 
je czeka w przyszłości, czy nie 
chciałby go sprzedać? Powiedział, 
że pomnik jest cementowy i nie 
przedstawia żadnej wartoś
ci. A  więc nie trafi nawet do 
przytułku dla „njiczów" w fińs
kim mieście Tampere. Dyrektor 
tamtejszego muzeum AimoMink- 
kinen powiedział, że Finlandia 
zawsze użyczała Leninowi gościny 
w trudnych 'dla niego okresach, 
kiedy uciekał przed „Ochronką". 
Lenin mieszkał tam w 1905 r., 
w 1917 r- Muzeum w  Tampere 
powstało w  1946 r. Dyrektor ma 
zamiar zgromadzić tu wszystkie 
wyrzucane obecnie pamiątki po 
wielkim wodzu. A  Minkkinen 
jest zdania, że epoka Lenina już 
minęła, a wszystko co mija, jest 
historią i powinno znaleźć się w 
muzeum.

Lenin w Nowej W ile jce. jest 
trzecim i ostatnim bodajże* pom
nikiem w Wilnie, nie . licząc po
mniejszych na terenie zakładów 
przemysłowych - —  powiedział 
zost. kierownika wydziału gos

podarki komunalnej i mieszka
niowej Samorządu Wileńskiego 
A. Mllęziunas. — Na kolejce są 
pomniki Partyzantów przy ul. 
Pyllmo (Zawainej), Eidukewicziu- 
sa na terenie fabryki noszącej 
niegdyś jego imię, a dziś „W ik
toria". Czerniachowsklego (o tym 
pomniku już pisaliśmy). Angarie- 
tisa. Chodzi o to, że rząd Litwy 
zlecił samorządowi miasta opra
cowanie kompleksowego planu 
znoszenia pomników i dogłębnej 
tego motywacji, a także znale
zienia odpowiedniego miejsca dla 
zgromadzenia na jednym terenie. 
Plan taki został opracowany i 
przedłożony rządowi.

Czekamy na Wasze telefony 
(nasz nr. 61-15-16) oraz następ
ne propozycje do konkursu błys
kawicznego „Gdzie to fest?" Na
zwiska osób, które odpowiedzą 
trafnie na pytania, będą zamiesz
czane w gazecie.

A  oto autorzy prawidłowej 
odpowiedzi, którzy zatelefono
wali do redakcji. Podajemy ich 
nazwiska w  takiej kolejności, w 
jakiej dzwonili: Grzegorz Olech- 
no, Tatiana Dobrowolska, Agata 
Stupienko, dwie osoby nie po
dały nazwisk, Krystyna Woro- 
blej, Kazimiera Laskowska, klasa 
Xn  b z 26 szkoły średniej, Ge
nowefa Małyszewa.

Dziękujemy.

Na Cmentarzu 
Bernardyńskim

Nieśmiało restauratorzy wkra
czają na Jeden z najstarszych 
cmentarzy wileńskich —  Bernar
dyński. Niemniej ich zjawienie 
się jest faktem pocieszającym. 
Może te rusztowania, które się 
zjawiły wokół klasycystycznej 
kaplicy cmentarnej, kawałeczek 
przełożonej drogi dojazdowej 
staną się zwiastunem lepszych 
czasów dla tej nekropolii wileń
skiej. Spoczywa tu wielu ludzi 
zasłużonych dla kultury i nauki, 
profesorów Uniwersytetu W ileń
skiego, literatów, artystów, woj
skowych, księży, ziemian ! in. 
Są wśród olch Józef Jundzilł, 
Leon Borowski, Zachariasz Nie- 
mczewski, Michał Każyński, Kon
stanty Parcanko, Napoleon Rou-

ba, Kanut Rusiecki, Lucjan U- 
ziębło, Władysław Zaborski i 
wielu, widu innych.

Fot. W. Charln

„M O R S K IE  K L A Y 1E R Y  9 1 ”

W  ciągu najbliższych czte
rech dni w Kłajpedzie będzie 
przebiegać Festiwal Nowej Mu
zyki. Imprezę zainauguruje 
przesłuchanie dorobku kompo
zytorów kłajpedzkich. Następ
ny dzień - - to muzyka twór
ców estońskich, a także koncert 
orkiestry kameralnej z Kielc,

która zaprezentuje dzieła Pola
ków . P. Burzyńskiego, R. 
Twardowskiego, W . Nowaka, Z. 
Bagińskiego i in.

Kolejne dni — to prezentacja 
utworów kompozytorów Sankt 
Petersburga, łotewskich i litew
skich.

I‘  lo t  Wt.

Telewizja
Śr o d a , io p a ź d z ie r n ik a

WILNO
7.15 — Lekcja angielskiego.

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 — 
Ojczyzna. W  rodzinie starych wi
lnian —  lekarzy Czobotów. 9.10
— Język litewski. 9.40 — Kurier 
gospodarczy. 10.00 —  Okno: 
Wiadomości1 ze świata. 10.30, 
16.30 —  Lekcja angielskiego.
17.00 —  Program CNN. 18.00 — 

-Wiadomości. 18.10 — Przegląd 
krajowy. 18.50 —  Wiadomości 
wieczorne (ros.). 19.00 —  Studio 
polskie,. 19.10 —  Na fali odro
dzenia. 19.55 —  Nasz elementarz.
20.00 —  Dobranocka, 20.25 —  
Reklama, 20.30 —  Panorama.
21.00 — Studio państwowe. 22.00
—  Wieczór muzyczny. 23.15 —  
Wiadomości wieczorne. 23.30 —  
Postscriptum. 23.40 —  Lekcja an
gielskiego.

W ARSZAW A 
11,00 —  „Dynastia" —  serial 

prod. USA. 11.50 —  Wiadomoś
ci. 13.00— 17.00 —  Telewizja e- 
dukacyjna. 17.05 —  Studio 7 
proponuje. ,17.15 —  Dla młodych 
widzów: „Trzy, cztery... start". 
17.25 —  „Wychowawca" —  se
rial prod. USA. 17.50 —  Elimi
nacje mistrzostw Europy w  piłce 
nożnej: Polska —  Irlandia. W  
przerwie o 18.45 —  Teleezpress.
20.00 —  „Zielona linia" —  pro- 
gfam redakcji rolnej. 20.15 — 
Dobranocka. 20.30 —  Wiadomoś- m  
ci. 20.50 —  Wyborcze ABC. 21.05 H
—  „Dynastia" —  serial prod. 
USA. 22.00 —  „ABC ekonomii". 
22.05 —  „Inne kino". 23.00 —  
Studio wyborcze. 23.55 —  W ia
domości wieczorne. 0.15 —  Prze
słanie Herberta „Co widziałem"* 
0.20 — Serwis BBC.

MOSKWA I 
6.30 —  Poranek. 9.05 —  Dzie

cięcy klub muzyczny. 10.05 —  
Razem z mistrzami. 10.20 —  Te
lewizja Polska. Film fab. „Wśród 
wilków". 12.00 —  TSN. 12.10 — 
Kronika rodzinna starych znajo
mych. ,15.00 —  TSN/ 15.15 — 
Film fab. „Anna Pawłowa". Ode.
3. —  „Tulipany i samotność". 
16.10 —  Kreskówka. 16.25 —  
Styl. 17.10 —  Giełdowy pilot. 
17.20 —  Godzina dla dzieci z 
lekcją angielskiego. 18.20 —  No
tes, 18.25 —  TSN. Ze świata. 
18.40 —  Planeta. 19.25 —  Tele
wizja Polska. Film fab. „Wśród 
wilków". 21.00 —  Program in- 
form. 21.40 —  Telewizja Polska. 
Film fab. „Dekalog-ni". 22.35 —  
Zwątpienie. Kto pomoże bezrobo
tnym? 22.50 —  TSN. 23,05 — 
Fermer-91. 0.50 —  Rozmowy z 
biskupem W . Rodzianką. 1.10 
Telewizja Polska. Film fab, 
„Wśród wilków". 2.45 —  Film 
dok.

MOSKWA n 
8.00 — Wieści. 8.20 —  Gimna

styka poranna. 8.35, 9.05 —  Ję
zyk niemiecki. 9.35 —  Progra
my autorskie A . Adoskina. 10.30
—  Na ekranie służba 01. 11.00 —  
Bez retuszu. 12.00 —? K-2 przed
stawia. 12.45 —  Film n.-p. 13.05
—  Reklama, informacja, ogłosze
nia. 13.10 —  Film fab. „M iał oj-

—  Zielone kwiaty. 18,40 —  Kre
skówka. 18.55 — Eliminacyjny 
mecz piłki nożnej do turnieju o- 
limpijskiego. ZSRR —  Włochy. 
Podczas przerwy — Wieści. 20.50
—  Dobranoc, dzieci. 21.05 — 
Muzyka sakralna i poezja. 21.35
—  Kronika 100 dni. 22.10 —  Pro
gram Donahue. 23.00 —  Wieści. 
23.20 —  Na sesji Rady Najwyż
szej RFSRR. 23.50 —  Wizytówka. 
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WILNO
7.15 —  Lekcja angielskiego. 

7.45 .—  Dzień dobry. 8.10 —  
Nasz elementarz. 8.15 —  Prog
ram dla dzieci. 9.15 —  Aleja 
Wolności. 9.45 —  Pamiętaj o so
bie. 10.05 —  Okno: wiadomości 
ze świata. 10.30, 16.30 —  Lekcja 
angielskiego. 17.00 —  Program 
CNN. 18.00 —  Wiadomości. 18.10
—  Przegląd krajowy. 18.50 — 
Wiadomości wieczorne (ros.). 
19.00 —  Studio polskie. 19.10 — 
Pół godziny dla partii. 19.40 — 
Rozmowa Bałtów. 19.50 —  Łote
wskie pleśni ludowe. 20.00 — 
Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Panorama. 21.00 —  Film 
dok. 21.40 Stanowisko pre
miera. 22.10 —  Takie jest życie. 
22.50 —  Labirynt. 23.20 —  W ia
domości wieczorne. 23.35 — Post
scriptum. 23.45 —  Lekcje angiel
skiego.

WARSZAW A 
11.00 —  „Wysokie napięcie"

—  serial krym. prod. franc. 12.30
—  „Sto lat" —  magazyn ublez- 
pieczeń społecznych. 12.50 —  
Wiadomości. 13.00— 17.00 —  Te
lewizja edukacyjna. 17.00 —  Stu
dio 7 proponuje. 17.15 — Dla 
młodych widzów: „Kwant". 18.15
—  Teleerpress. 18.30 —  „Tele- 
muzak" —  magazyn muzyki roz
rywkowej. 19.10 —  ,»Spin" —r 
magazyn popularno - naukowy.
19.30 —  „Podróże do Polski" — 
reportaż. 19.50 Magazyn ka

tolicki. 20.15' —  Dobranocka.
20.30 —  Wiadomości. 21.05 — 
„Wysokie napięcie" —  serial 
krym. prod. franc. 22.35 — „Pe
gaz". 23.00 — Studio -wyborcze. 
23.55 —  Wiadomości wieczorne. 
0.15 — Przesłanie Herberta: „Ze 
szczytu schodów". 0.20 —  „Ser
cem Polak..." —- w  132 rocznicę 
śmierd Fryderyka Chopina. 
0.55.—  Serwis BBC.

MOSKWA I 
6.30 —  Poranek. 9.05 —  Go

dzina dla dzieci z lekcją angiel
skiego. 10.05 —  Telewizja Polska. 
Film fab. „Przerwany urlop". 
11.45 —  Kreskówka. 12.00 — 
TSN. 12.10 —  Mama, tata i ja. 
12.40 —  Komunikat MSW. 14.15

—  Telemikst. 15.00 —  TSN. 15.15
—  Film fab. „Anna Pawłowa". 
Ode. 4. —  „Sny o  Rosji. 16.10 — 
Kreskówki. 16.35 —  Koncert dzie
cięcego zespołu z Japonii. 17.05
—  Film dok. 17.25 —  Spotkanie 
z R. GabriadZe. 17.40 —  Do lat 
16 i starszych. 18.25 —  Notes.
18.30 —  TSN. Ze świata. 18.45 — 
W  świecie pasji. 19.00 — Rozmo
w y ni edyplomatyczne. 19.20 — 
Telewizja Polska. Film fab. „Prze
rwany urlop". 21.00 —  Program 
inform. 21.40 —  Komunikat 
MSW. 21.50 —  Telewizja Polska. 
Film fab. „Dekalog-IY". 22.45
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ZAPRASZAMY UZDOLNIONĄ MŁODZIEŻ 

od lat II I wzwyż do Młodzieżowego Studium 
Folklorystycznego przy Polskim Ludowym Zespole 
Pieśni i Tańca „Willa".

Zapisy — we środy (pokój nr 06 od godz. 18 
do 21) 1 w niedziele (pokój nr 340 od godz. 16 
do 18) w siedzibie zespołu przy ul. Mykolalczio- 
Putino 5 na Górze Bouffałowej.

Dyrekcja zespołu

Kalendark
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© £ & $ *  
łą, Gerarda. |

©  W «h «  Si*,

10 jod t 31 min.

Pogoda
Litewika Shtf* I  

rologiczna pizewidnŁ 
dziemika zadumm̂  
m2 â, bez opadów.

południowô * 
miarkowany. TanpeaJ 
stopni.

W  ciągu następami 
dni krótkotrwałe ipdj 
ratura w nocy 5-^,
9—14 stopni.

MOSKWA I  
7.30 —TelegieHa. i._ 

śd. 8.20 Ig Omiatjbj 
na. 8.35, 9.05 -  
ski. 9.35 — „Burda jj 
ruje. 10.05 — Rem 
Prokofjewie. 10.50 - j
11.00 — HUmiQBcyjiiyi 
nożnej do toinie ja <r~ 
ZSRR — Włochy. U 
lama, informacja, 
12.50 — Film || I. 
fab. .Diamentowy pa*. I 
Gimnastyka rytnkm m 
Film - koncert. 17.0 0 - r  
styka filmowa rejwKk* 
wych. 0 twórcnći n 
prozaików lat 30—Aj 
Koncert. 18.15 — | i
19.00 — Koncert, i 
w y  — Wieści. 21.00 -• 
artystyczno-pubikysy^l 
— W  parlamende W 
Piąte kolo. 22iS'
23.00 —  Wieśd. 2JJ| 
koło —  cd, 0.20 — j
mistrzostwa ZSRR. 
„Krylja Sowietów".

KURIER
w i l e ń s k i

Dziennik społeczno-poUtycny 
lady Najwyższej I tiąds Re
publiki Litewskiej. Ukazuje ■!<; 
ad 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2024, Wilno, 
ul. Subocz 5.
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